Scena z nowego filmu jugosłowiańskiego s 
pf. „Hanka”. O dniv dzisiejszym kinemało- 
grafii jugosłowiańskiej piszemy na str. 415 | 
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Dużej miary wydarzeniem kulturalnym jest otwarcie w salach 
Muzeum Narodowego w stolicy wystawy malarstwa francuskie- 
£o. Z Francji przywieziono okolo 160 płócien najwybliniejszych 
mistrzów, m. in. Delacroix, Davida. Mileta, Corota  Degasa, 


Ingresa, Daumiera, 


Duva! 


|, Cezanne'a 


Jak co roku obchodził Kraków tradycyjne święto Lajkonika. 
wywodzi się ono z podania o obronie grodu krakowskiego 


przed 


Jlazdem tatarskim w XIII 


wieku. Pochód Lajkonika 


przemierza całe miasto. Barwny strój zaprojektowany jeszcze 
przez Wyspiańskiego przywdziewa od 25 lat murarz Andrasz 
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26/56 


Montaż — W. Kaźmier- 


czak. Tekst — K. Mal 
cużyński, Czyta — A. 
Bohdziewicz. _ Montaż 


4 dźwięku — S. MEJ 


TEMATY KRONIKI 


XXV Targi Poznańskie (re- 
portaż z przygotowań i otwar- 
tia wystawy). Zdjęcia: M. Wie- 
siołek. 


Wiceprezydent Indii w Pol- 
sce (wizyta w Politechnice 
Warszawskiej i w. Pafawagu 
we Wrocławiu). Zdjęcia: R 
Trzeszewski, M. Wiesiołek. 


Od: Davida do Cezanne'a 
(wystawa matarstwa _ francu- 
skiego w Muzeum Narodowym 
w Warszawie). Zdjęcia: L. Za- 
jączkowski, 


„Kordlan" jedzie do Paryża 
(odwiedziny u _ zespołu - Tea- 
tru Narodowego przed wyjaz- 
dem na Międzynarodowy Fe- 


stiwal Teatralny). Zdjęcia: 
Fuchs, K. Szczeciński. Dźwięk: 
11. Paszkowska. 


Płoną lasy (wojsko i straż 
ogniowa gaszą pożar Jeśny 
woj. olsztyńskim). Zdj 
J. Kuźniawski, S.. Sławko: 


Martwe wody (labryka płyt 
pilśniowych w Nidzie zatruwa 
okoliczne jeziora), Zdjęcia: 
R. Gole. 


Pożegnanie ze szkołą (matu- 
1a i tradycyjna zabawa abso!- 
wentów). Zdjęcia: W. Jabloń- 
=kl. 


Lajkonik tw Krakowie. Zdję- 
cia: H, Makarewicz, 


Ze świata: Węgry (wczasy 
nad Balatonem), Japonia burz- 
liwa debata w _ parlamencie). 


DODATEK SPORTOWY nr % 
Zawody lekkoatletyczne o 
Memoriał Janusza _Kusociń- 


skiego na Stadionie Dziesięcio- 
lecia w Warszawie. W Pradze 
Czeskiej mistrzostwa Europy 
w koszykówce kobiet. Kobiecy 
rekord świata w skoku ze spa- 
dochronem z opóźnieniem. 


TYDZIEŃ 


Nadszedł meldunek o groźnym pożarze w lasach olsztyńskich. 
Oddziały straży pożarnej wspomagane przez wojsko prowadzą 
energiczną akcję lokalizacji i gaszenia ognia. Dziesiątki hekta- 
rów lasu spłonęło. Większość pożarów powstaje na skutek 
niedbalstwa i lekkomyślności ludzi zaprószających ogień w lesie 


Colette Duval ustanowiła nowy rekord światowy w skokach 
z opóźnionym otwarciem spadochronu. Skok w przepaść li- 
czącą ponad 10 kilometrów zakończył się upadkiem w morze 
daleko od spodziewanego miejsca. Spadochron otworzyła dopie- 
ro na 300 m nad wodą doszczętnie wyczerpana zawrotnym lotem 


FILMIE 


Na warsztacie 


Wytwórnić Filmów  Doku- 
mentalnych do niedawna po- 
grążona w letargicznym zimo- 
wym bezruchu — ostatnio wy- 
karuje pewne ożywienie. 

Wszystkie nici podjętych 
prac _realizatorskich zbiegają 
się w biurze dyspozytorskim 
wytwórni. Jedni wyjeżdżają 
ma zdjęcia, drudzy wpa 
tu nzgodnić terminy, inni dt 
magają się natychmiast sali 
projekcyjnej, walczą o umożli- 
wienle tm szybszego montażu 
lub o przyspieszenie prac la- 
boratoryjnych. 

Klika minut pobytu w tym 
pokoju przyprawia o zawrót 
głowy. Reporter nie może jed- 
nak pozwolić sobie na to. Z 
fragmentów zasłyszanych roz- 
mów i przelotnie chwytanych 
obrazów musi skleić wcale nie 
abstrakcyjne, lecz realistyczne 
notatki: informacyjne. 


Po pierwsze: „Gdzie dlabel 
mówi dobranoc" — to tytuł 
ukończonego już filmu, który 
w krytycznym świetle ukazu- 


| je działalność gospodarzy pew- 


nej dzielnicy w Warszawie. W 
filmie tym młodzi realizatorzy 
(absolwenci szkoły * filmowej) 
Karabasz 1 Ślesicki opowiadają 
© niekończącej się budowie 
Domu Kultury na Targówku 
(ad pięciu lat!) | pokazują, w 
jaki sposób mieszkańcy tej 
dzielnicy sami sobie organizu- 
Ją życie kulturalne. A na ten 
temat jest wiele do powie- 
dzenia. > K 


Reżyser Borowik wraz z ope- 
ratorem Staśklewiczem korzy- 
stając z pięknej pogody ro- 


2 


Wytwórni Filmów Dokumentalnych 


bią zdjęcia do interesującego 
filmu pt. „Skalna ziemia”, Bę- 
dzie on opowiadać o pracy le- 
karza na Podhalu, który wol- 
ny czas poświęca na walkę z 
ciemnotą i znachorstwem. 

' * 


Zakończono prace nad_ fil 
mem pt. „Dyżur trwa" według 
scenariusza | w reallzacji J. 
Kadena. Jest to udramatyzowa- 
my reportaż z pracy kllkugo- 
dzinnego dyżuru szpitala chi- 
rurgii urazowej przy ul. Jotej- 
ki w stolicy. Zdjęcia do filmu 
wykonał absolwent PWSF w 
Łodzi B. Punczew, jeden z 
grupy studentów bułgarskich 
studiujących w łódzkiej szko- 
le fllmowej. Konsultantem fll- 
mu jest doc. J. Szulc. 


* 

Znany operator zdjęć mor- 
skich S. Sprudla kończy swój 
nowy reportaż z połowów da- 
lekomorskich na Morzu Pół- 
nocnym. 


S. Sprudin wraz x reż. Ś. 
Możdżeńskim przygotowują re- 
portaż o pracy  statku-bazy 
„Fryderyk Chopin", Film ten 
powstaje w dwóch wersjac 
jednej na szeroki ekran i w 
kolorze oraz drugiej — na tać- 
nie normalnej, czarno-białej. 

Reż. W. Lesiewicz wraz z 
operatorem S. Sprudinem wy- 
bierają się w lipcu na Sląsk dla 
dokonania zdjęć do. filmu o 
zespole tańca i pieśni „Sląsk*. 
Będzie to filmowe widowisko 
folklorystyczne . na . szeroki 
ekran i w kolorze. Film pow- 
stanie przy współpracy kiero- 


wnika zespołu 


„Śląsk: 
Hadyny. 


prof. 


Jeżeli ktoś nie wie, kto to. 
Jest Nikifor i czym on jest w 
naszym życiu artystycznym — 
dowie się z interesująco zapo- 
wiadającego się fllrau ikono- 
graficzno-dokumentalnego reż. 
J. Łomnickiego. Część fllmu u- 
kazująca twórczość ludowego 
artysty wykonana będzie w ko- 
torze. Natomiast fragmenty fll- 
mu odnoszące się do życia i 
pracy artysty reżyser pokaże 
nam na taśmie czarno-białej. 


FILM © POWSTANIU 
WARSZAWSKIM 
Reżyser Andrzej Wajda, 
twórca filmu „Pokolenie*, 
przystąpił do realizacji no- 
wego filmu fabularnego. 
poświęconego ludziom po- 
wstania «warszawskiego. 
Scenariusz filmu oparty 
jest na opowiadaniu Je- 
rzego  Stawińskiego pt. 
„Kanał*. Akcja filmu o0- 
bejmuje ostatnie dni walk 
"powstańczych na Mokoto- 
wie. Obecnie trwają zdję- 
cia do filmu na miejscach 
autentycznych _ wydarzeń. 
.W filmie grają m. in. ak- 
torzy: T. Janczar, W. Gliń- 
ski, "W. Sheybal. Operato- 
rem filmu jest Jerzy Lip- 

man. . 


TYDZIEŃ W FILMIE 


„noje a Wielkiej Kack 


Na rzece Odrze zadymiły parostatki, Od Brzegu po- 
przeż Koźle, Krapkowice aż po Szczecin rusza konwój 
barek. Przystąpiono do zdjęć filmu „Dwoje z wielkiej 
realizowanego przez Wytwórnię Filmów Fabu- 
larnych Nr 2 we Wrocławiu. Reżyserem filmu jest 
Konrad Nałęcki. Scenariusz napisał Kazimierz Błahij. 
Zdjęcia wykonuje Tadeusz Matyjąszkiewicz. Na okres 
plenerów grupa zdjęciowa zamieszkała na wysepce 
w okolicy Brzegu w malowniczo położonej iniejscowo- 
ści Prędocin. O świcie motorówką „Kaszub” przewozi 
się aktorów do miejsca zdjęć. Powrót wieczorem. Oto 
pierwsza para aktorów w drodze na plan. Zdjęcia do 
filmu -- rozpoczęte! 


a łamach tygodnika „Film* niejed- 
nokrotnie dawałiśmy wyraz niepo- 
kojowi, jaki wywoływała u nas in- 
gerencja czynników administracyj- 
nych w sprawy twórczego warszta- 


tu filmowego. W ubiegłym roku na tym. 


miejscu drukowałiśmy. artykuł Wandy Jaku- 


czenia realizatorów pełną odpowiedzialnością 
za produkowane filmy *). Artykuł ten wywo- 
łał coś w rodzaju trąby powietrznej w pew- 
nych gabinetach Centralnego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych i skłonił jej reprezenta- 
tywne osobistości do odpowiedzi, w której — 
naszym skromnym zdaniem- — niezbyt słu- 
sznie przypisano czynnikom administracyj- 
nym kinematografii najwyższą gestię par- 
tyjną **). 

Na szczęście wkrótce potem wypowiedź 
prezesa Borkowicza w „Życiu Warszawy” 
wyraźnie już zarysowała perspektywy reor- 
ganizacji naszej kinematografii. Tak więc 
trąba powietrzna wirująca 'w łokalu Cen- 
tralnego Zarządu Wytwórni Filmowych spro- 
wadziła się do właściwych rozmiarów... bu- 
rzy w szklance wody. 


POWSTANIE ZESPOŁÓW 
BYŁO POCZĄTKIEM PRZEŁOMU 


Konferencja prasowa zwołana przez Preze- 
sa Centralnego Urzędu Kinematografii w 
Gniu 14 czerwca br. wykazała, że doświad- 
czenia zespołów stanowią dostateczną pod- 
stawę uzdrowienia metod i zasad pracy pol- 
skiej kinematografii. 

— Mija rok od chwili powstania zespołów 
filmowych — mówił na tej kcnferencji pre- 
zes Borkowicz. — Zespoły okazały się sku- 
terzuą formą doskonalenia młodych kadr 
i powiązania literatury z filmem, a także do- 
skonałą podstawą dla rozwinięcia poszuki- 
wań twórczych i zróżnicowania tych poszu- 
kiwań. Jednocześnie właśnie powstanie ze- 
społów .i pozytywne wyniki ich pracy przy- 
czyniły się do ujawnienia: wadliwości sy- 
stemu wszechwładzy czynników administra- 
cyjnych w dziedzinie twórczości filmowej. 
Oczywista, że ujawnienie wadliwości tego 
systemu, jaskrawe wystąpienie jego słabo- 
ści — możliwe stało się w atmosferze po- 
wszechńej demokratyzacji życia w kraju ***). 

Wypowiedź prezesa Borkowicza przekreśli- 
ła ów znak zapytania, podobnie jak kilka 
innych „znaków zapytania” stawianych przez 
czynniki administracyjne w wypadkach słu- 
sznych żądań zarówno naszej krytyki, jak 
i naszych realizatorów. 

Krytyka filmowa pamiętała na ogół do- 
brze o, Leninowskim stwierdzeniu, że świę- 
tym prawem publicysty jest krytykowanie 
tego, co mu się nie podoba, a fakt przyjęcia 
przez Centralny Urząd Kinematograłii roz- 
gądnej drogi zmian organizacyjnych odda- 


*) Patrz „Film* nr 47 (364) z ub. roku. Wanda 
Jakubowska artykuł pt. „Zespoły — początek prze- 
łomu”, 

**) Patrz „Film nr 49 (366) z ub. roku, Jist Dy- 
rektora Centralnego Zarządu Wytwórni Filmowych, 
Tadeusza Karpowskiego, zatytułowany przez auto" 
ra „Zecpoły — iek przełomu?” A 

***) Fragment wypowiedzi prezesa Borkowicza — 
przytoczony na podstawie notatek autora artyku- 
łu, poczynionych na konferencji. 


ie hoć tego nikt z kierownictwa Urzędu 
nie powiedział — mimowolnie sprawiedli- 
wość ludziom nieraz pochopnie oskarżanym 
o brak filmowego polskiego patriotyzmu. 


JAKIE ZMIANY SIĘ PRZEWIDUJE 


A więc przede wszystkim powstanie przed- 
siębiorstwo nazwane prowizorycznie „Zespoły 
Autorów Filmowych*. Będzie ono działać 
w warunkach samodzielności nie tylko arty- 
stycznej, ale i gospodarczej. , 

Wytwórnie filmów fabulamych zostaną 
przekształcone w przedsiębiorstwa usługowe, 
wynajmujące swe hale i laboratoria zespo- 
łom produkcyjnym ma zasadach staryfowa- 
nych cen. Ponieważ zespoły będą mogły 
także korzystać z usług innych, pozafilmo- 
wych przedsiębiorstw — o ile kalkulacja cen 
okaże się korzystna — powstanie zdrowe. 
współzawodnictwo. W celu utrzymania ren- 
towności — wytwórnie będą musiały uspraw- 
nić pracę swego aparatu i udoskonalić. tech- 
nikę. 

Z tymi podstawowymi zmianami. natury 
organizacyjnej łączy się zmiana systemu wy- 


Sukces. 
zdrowego 
rozsądku 


napisał 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 


nagrodzeń  realizatorskich. Będą się one 
opierać zarówno o ocenę wartości dzieła, jak 
i o wyniki jego eksploatacji. To, czy film bę-* 
dzie się podobał publiczności czy nie — 
wpłynie na wysokość zarobku realizatora, 
zwiąże twórcę z odbiorcą jego sztuki. 

Jasne, że grozi to — i o tym na konferen- 
cji mówiono — pewnym niebezpieczeństwem: 
przy braku, przy głodzie komedii słaby film 
może zyskać większą frekwencję niż film 
o wysokich walorach ale poważny. Elasty- 
czność ustalania procentu. honorariów reali- 
zatorskich od osiągniętych wyników finan- 
sowych eksploatacji, jakiś rozsądny mnoż- 
nik — zapobiegnie pokrzywdzeniu warto- 
ściowych lecz „niekasowych* dzieł. 

Te wszystkie zmiany powinny wzmóc po- 
czucie odpowiedziałności oraz inicjatywę go- 
spodarczą zespołów i wytwórni, skrócić cykl 
produkcyjny, usunąć przerosty, administra- 
cyjne. 

Powstają więc warunki dla zdrowej kon- 
kurencji między zespołami, tak w dziedzinie 
artystycznej jak i gospodarczej, m. in. po- 
przez zainieresowanie osobiste twórców ren- 


townością produkcji i poprzez udział w efe- 
. ktach finansowych rozpowszechniania. na- 
sżych filmów. ś 


© FUNDUSZE NA ROZBUDOWĘ KIN 


Centralny Zarząd Kin i okręgowe zarządy 
zostaną zlikwidowane, Cała sieć kin będzie 
przekazana radom narodowym. 

Należy się spodziewać, że przejęcie kin 
nastąpi 1 stycznia 1957 roku, ałe trzeba też 
wyrażnie powiedzieć, że nie wszystkie wo- 
jewódzkie rady są przygotowane do nowych 
zadań, że nie wszędzie panuje zrozumienie 
roli kina, że nie wszędzie wreszcie istnieją 
organizacyjne możliwości szybkiego przeję- 
cia gospodarki kinowej. Dlatego też słuszne 
byłoby — i dziennikarze na konferencji 
'kładli na to nacisk — aby kierownictwo ki- 
nematografii miało możność pewnych prze- 
sunięć w terminach przekazywania kin w po- 

> szczególnych województwach. 

Oddanie kin radom oznacza mie tylko li- 
kwidację uciążliwego aparatu biurokratycz- . 
nego Centralnego Zarządu Kin i zarządów 
okręgowych. Ta dęcyzja przyczynić się win- 
na również do' rentowności rozpowszechnia- 
nia filmów. Do 'tego jednak trzeba dobrej 
woli i wysiłku rad narodowych, trzeba tak- 
że zrniany cen biletów, które nie odpowi: 
dają ani układowi cen w kraju w ogóle, ani 
zasadom rentowności, ani potrzebom rozwo- 
jowym kinematografii. 

Wystarczy np. porównać ceny biletów . 
w Polsce z cenami w innych krajach. Otóż 


średnio ceny biletów kinowych tak się 
kształtują: 
w Związku Radzieckim * 3,3 rubla 
w Czechosłowacji 2,5 korony 
w Węgierskiej Republice 
Ludowej 2,1-forinta 
we Francji 350 franków 
w Niemieckiej Republice . 
Demokratycznej 99  fenigów 


Uwzględniając siłę nabywczą waluty wy- 
mienionych krajów — ceny biletów są tam 
trzykrotnie wyższe niż u nas. 

Przed wojną w Polsce średnia cena biletu 
do kina wynosiła 1,4 złotego, czyli według 
ówczesnych cen porównywalnych — trzy ki- 
logramy chleba, albo jeden kilogram cukru, 
albo '/ kilograma masła. Dziś średnia cena 
biletu wynosi u nas 2,3 zł. Jest więc wielo- 
krotnie niższa od przedwojennej. „ 

Czy można w takich warunkach zdobywać 
fundusze na dalszą szybką rozbudowę kin? 
Czy można mieć odpowiednie kwoty na re- 
monty sal i konserwację sprzętu? .Czy. moż- 
na mowić o zdrowej finansowej bazie, ko- 
niecznej dla rozwoju całej kinematografii? 

Toteż zadaniem rad narodowych będzie 
przeprowadzenie tu zasadniczych zmian. Nie 
chodzi zresztą o podwyżkę cen do poziomu 
wielu krajów zarówno socjalistycznych, jak 
i kapitalistycznych, czy do poziomu cen 
przedwojennych w Polsce. Chodzi o taką 
zmianę, która zlikwidowałaby nonsensowny 
stan deficytowości kin, wprowadziła ich ren- 
towność i tym samym umożliwiła gruntow- 
ne remonty, konieczną konserwację i szybką 
rozbudowę sieci sał kinowych. 


(Dokończenie na str. 11) 


NA XXV TARGACH POZNAŃSKICH 


jeżeli telewizję zaliczymy do przemysłu filmo- 
wego (może nawet sztuki?) — to amatorzy „kina 
w domu* znajdą w tym roku na Targach Poznań- 
skich wiele atrakcji, Poza wzorowa działającymi 
1 gęsto przez zwiedzających oblężonymi aparatami 
francuskimi (telewizyjna stacja poznańska rozpo- 
częła aziałalność w dniu otwarcia Targów) spoty- 
kamy na stolskach piękne modele teiewizorów nie- 
mieckich, holenderskich, szwedzkich i belgijskien. 
Niektóre z nich mają półmetrowej szerokości ekra- 
ny! 

Na terenach przytargowych ulokowała się wy- 
stawa plakatu filmowego. Tym razem teren ekspo- 
zycji mie budzi tych zastrzeżeń co w Warszawie. 
Jest czysto, estetycznie I wesoło (zdjęcie z lewej). 
Na samych zaś Targach czynne jest piękne kino 
na wolnym powietrzu, wyświetlające filmy przy 
świetle dziennym (zdjęcie z prawej). 

wielką sensację wśród amatorów filmowych bu- 
dzi w pawilonie austriackim maleńka kamera na 
1ilm s mm „Minicórol*. Mieści się ona swobodnie 
w jednej dłoni i w razie potrzeby służy również 
łako powiększalnik do zdjęć z tejże taśmy, 


U PROGU LEPSZYCH DNI 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z 


ezon filmowy w Jugosławii 

osiąga swój punkt kulmi- 

nacyjny w połowie lipca, 
kiedy to w małym miasteczku 
na wybrzeżu Adriatyku, w miej- 
scowości Pula odbywa się trady- 
cyjny Festiwal Filmu Jugosło- 
wiańskiego. 

Nasz film nie ma — ani jako 
sztuka, ani jako przemysł — ża- 
dnych tradycji. Kiedy cały świat 
obchodzi sześćdziesięciolecie fil 
mu, my w Jugosławii obchodzi- 
my dopiero dziesiątą rocznicę po- 
wstania naszej kinematografii. 

Pierwsze nasze filmy realiz: 
waliśmy kamerami zdobytymi 
na nieprzyjacielu. Filmy te na- 
kręcali ludzie, którzy po raz 
pierwszy w życiu zobaczyli z 
bliska sprzęt operatorski. 


ROK PRZEŁOMU 


Mijały lata. Gromadziło się 
doświadczenie, bogaciła się wie- 
dza. 

'W roku 1947 nakręcono w Ju- 
gosławii dwa filmy, w roku 1948 
— trzy, w 1953 — sześć, w 1955 
— dwanaście. W roku bieżącym 
będzie ich około dwudziestu. 

Do roku ubiegłego nasze filmy 
nie reprezentowały ani specjal- 
nego poziomu technicznego, ani 
artystycznego. Dopiero rok 1955 
przyniósł nam kilką ciekawych 
ji. Na festiwalu w Pula 
wówczas pierwszą nagro- 
dę film reżyserii F. Capa*) pt. 
„Chwile decyzji*. Jest to film 
o życiu partyzantów. Poprzed- 


*) Frantisek Cap — reżyser czecho- 
słowacki od lat mieszkający 1 pracu- 
iucy w Jugosławii. (Przyp. red.). 


Wera Gregorowicz odtwarza rolę tytułową w filmie „Hanka'* 


nie nasze filmy o tej tematyce 
cechował kronikarski i suchy 
styl i dopiero Cap stworzył film 
o dużym napięciu dramatycz- 
nym, ukazując bohaterów opo- 
wieści w sposób żywy i przeko- 
nywający. 

Inne filmy z ubiegłego roku, 
które uzyskały przychylną ocenę 
naszej krytyki, to: „Dziewczyna 
i dąb* — K. Golika, „Konwój 
doktora M* — Z. Mitrovica, 
„Trzy opowiadania" — film re- 
żyserowany przez trzech mło- 
dych słoweńskich reżyserów 
Kawczaącza, Pretnara i Kosma- 
cza, oraz „Ich idwoje* — film 
z życia chłopów serbskich w 


okresie okupacji, reżyserowany 
przez Z. Skrigina. 
Na uwagę zasługuje film 


„Krwawa droga”, zrealizowany 
wespół z Norwegami (reżyserzy 
Novakovic i Bergstróm). „Krwa- 
wa droga" uzyskała duży sukces 
w wielu krajach Europ, 

Przytoczone powyżej filmy od 
„Chwili decyzji* do „Krwawej 
drogi* zapoczątkowały nowy 
okres kinematografii  jugosło- 
wiańskiej. 


FESTIWALE 
1 WSPÓŁPRODUKCJA 


Spośród filmów zrealizowanych 
w ostatnim okresie wy! 
się dwa: „Pościg* reżyserii 
Skrigina oraz „Fałszywy ca! 
reżyserii W. Stojanowicza. Pier- 
wszy film obrazuje walkę pod- 
ziemia przeciwko nazistom w 
okupowanym Belgradzie, drugi 
—- przenosi widze do wieku XVII 
do Czarnogórza. 

Inne filmy, mimo że nakręci- 


li je doświadczeni reżyserzy 
rozczarowały nas. „Pieśń z Kum- 
bary" R. Nowakowicza, „Szalo- 
ja" W. Nanowicza i „Hanka* 
S. Workapicza — to filmy, które 


krytyka oceniła jako pozycje 
słabe. 
Osobnym zagadnieniem jest 


współprodukcja. Trzeba stwier- 
dzić, że wszystkie nasze wytwór- 
nie (jest ich 14!) coraz bardziej 
się nastawiają na współproduk- 
cję. Dotychczas realizowaliśmy 
wspólnie filmy z Francją, Niem- 
cami, Austrią, Grecją i Norwe- 
gią. Musimy jednak przyznać, że 
w przeważnej części były to fil- 
my o charakterze komercyjnym 
i że nie zachwyciły nas-swym 
poziomem. Wyjątek stanowią 
dwa filmy: wspomniana już 
„Krwawa droga* oraz zrea!izo- 
wany wspólnie z filmowcami 
austriackimi film pt. „Ostatni 
most". Zdobył on w roku 1954 
na festiwalu w Cannes jedną z 
głównych nagród. 

Jugosławia w ostatnich latach 
bierze regularnie udział we 
wszystkich ważniejszych  festi- 
wałach. Wysyłamy nasze filmy 
do Cannes, do Wenecji, do Edyn- 
burga, do Berlina itd. W roku 
bieżącym filmy nasze będą i w 
Karlovych Varach. 


KŁOPOTY KINEMATOGRAFII 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 


Sprawa 
współczesna. 

Współczesność -należy raczej 
do rzadkich zjawisk na naszych 
ekranach. W tych nielicznych 
wypadkach, gdy realizator poku- 
sił się o taki temat — wyniki 


pierwsza: tematyka 


były raczej mizerne. Wyjątkiem 
tu jest film słoweński, o którym 
już wspomniałem, mianowicie 
„Trzy opowiadania". Tegorocz- 
ny festiwal w Pula pokaże nam, 
co w tej mierze osiągnęli nasi 
twórcy w ostatnim czasie. 

Sprawa druga: sieć kin. 

Jakkolwiek ilość kin w porów- 
naniu z okresem przedwojen- 
nym wzrosła w Jugosławii pię- 
ciokrotnie (mamy obecnie około 
1400 kin, nie licząc kin zakła- 
dowych), to jednak wciąż odczu- 
wamy poważny ich brak. 

Sprawa trzecia: ochrona praw- 
no-państwowa. 

Na porządku dziennym obrad 
naszego parlamentu znajduje się 
obecnie zagadnienie ochrony i 
zabezpieczenia rozwoju naszej 
kinematografii. Projektowane 
jest unormowanie importu fil- 
mów obcych, finansowe zabez- 
pieczenie produkcji własnej oraz 
uregulowanie sprawy współpro- 
dukcji. 


Powyższy pobieżny przegląd 
sytuacji naszej kinematografii 
pozwala chyba na optymizm. 
Wszystko przemawia za dalszym 
zarówno ilościowym, jak i jako- 
ściowym rozwojem naszej kine- 
matografii. 
jeszcze potknięcie, ale kierunek 
zasadniczy jest — moim zda- 
niem — słuszny. Dlatego też da: 
łem tytuł mej korespondencji: 
„U progu lepszych dni 
W tym bowiem punkcie znaj- 
duje się obecnie kinematografia 

jugosłowiańska. 
D. ADA 


MOWICZ 


Belgrad, w czerwcu 1956 r. 


150 


Film „Szołaja* reżyserii V. Nanowicza opowiada o walkach partyzantów ługosłowiańskich z faszystowskim najeźdźcą hitlerowskim 


Emil Kutijaro w realizowanym obecnie Mira Stupica należy do najpopularniejszych . rero urgicz — miouy 1 urvaientowany aktor 
przez reż. Bojana Stupicę filmie „Siatka* aktorek jugosłowiańskich młodego pokolenia teatralny — zdobywa obecnie sławę w filmie 
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ego rybki” są filmem nie różniącym 

się niczym szczególnym od. dziesiątków: 
227 innych obrazów francuskich wyświe- 
tlanych corocznie w Paryżu. Carlo Rim, An- 
drć Hunebelle, Giles Grangier i wielu in- 
nych, nieznanych jeszcze u nas realizatorów, 
zarzuca rynek tego rodzaju seryjnymi pro- 
duktami. 

Istnieje jednak seryjna produkcja filmów, 
spośród których większość to bezwarto- 
ściowe kicze — wtedy nie ma czym się 
chwalić — i seryjna produkcja, dajmy na to 
nowoczesnych samochodów — i wtedy jest 
się czym chwalić. Bulwarowa komedia fran= 
cuska góruje dzisiaj nad wszystkimi innymi 
kulturą twórców, znakomitym dialogiem, 
zręcznie opracowanym scenariuszem, a nie- 
raz i doborem aktorów. Poza Paryżem i — 
częściowo — Hollywoodem, nie ma dziś na 
świecie ośrodka filmowego, w którym rea- 
lizowano by rocznie co najmniej trzydzieści 
bardzo podobnych do siebie komedii filmo- 
wych, z których każda jest właściwie warta 
obejrzenia. 

Z bohaterów tego rodzaju komedii naj- 
większe powodzenie ma w Polsce — jak 
i we Francji — Fernandel, w „Dniu bez 
kłamstwa* widzieliśmy już Rellysa, a obec- 


W komedii „Jego rybki" debiutuje na naszych ekranach komik francuski Hourvlt (z prawej) 


nie w „Jego rybkach” przedstawia się nam 
Bourvil. Nie jest to najlepszy debiut, gdyż 
scenariusz „Jego rybek” należy do najba- 
nalniejszych, jakie zdarzają się w tym ga- 
tunku, Jest więc prawdziwa i nieprawdziwa 
zdrada małżeńska, są qui-pro-quo na za- 
sadzie, że „ktoś bierze kogoś za kogoś inne- 
go”, jest satyra na dorobkiewiczów i są 
sympatycznie przedstawieni „szarzy ludzie”, 
słowem — nic nowego. 


Nie trudno się domyślić, że w tych wa- 
runkach źli aktorzy położyliby film kom- 
pletnie i np. w „Jego rybkach” z całą su- 
miennością kładzie swą rolę nieatrakcyjna 
Annie Cordy (w roli żony. Bourvila). Nato- 
miast bardziej doświadczeni aktorzy kome- 
diowi, jak zwłaszcza Louis de Funćs oraz 
para Pierre Dux i Denise Grey stwarzają do- 
bre, wiarygodne sylwetki utrzymane w jed- 
nolitej komediowej konwencji. Aż zazdrość 
bierze, ilu znakomitych aktorów komedio- - 
wych ma Francja! 


Jednakże filarem tego filmu jest Bourvil. 
Ma on bardzo charakterystyczny sposób 
gry. Zastępując jak gdyby „pierwsze naiw- 
ne” z dawnych operetek, jest tu sam „pierw- 
szym naiwnym”. Jego gamoniowaty wyraz 


twarzy znamionuje od pierwszej do ostatniej 
sceny całkowitą niewinność i nieświadomość 
złego. Jest doskonale obojętny na wszelkie 
inwektywy i całkowicie pozbawiony fanta- 
zji. Gdyby inni nie myśleli za niego, nie 
wyszedłby z żadnych tarapatów. Jednakże 
i on ma jakiś własny rozum i przeprowadza 
swe plany z żelazną konsekwencją, co — 
w miarę rozwoju akcji — prowadzi do prze- 
różnych katastrof i sukcesów. Ten łańcuch 
nieporozumień byłby znacznie mniej za- 
bawny, gdyby nie poczciwa mina” Bourvila. 
Chwilami Bourvil przypomina nam Szwejka, 
który przecież cały czas z powodzeniem uda- 
je głupiego. 


Jedyną niepotrzebną wstawką wydaje mi 
się w filmie piosenka Bourvila śpiewana 
w samochodzie. Ponieważ Bourvil jest także 
popularnym piosenkarzem, producenci wy- 
myślają rozmaite preteksty, aby wtrącić do 
jego filnów piosenkę. W tym wypadku Gi- 
les Grangier zrobił to bez przekonania i z 
niedźwiedzią zręcznością. 


W sumie nie jest to film klasy „Tata, ma- 
ma — i tak dalej..”, uśmiać się jednak 
można, a to już jest coś. 


LEON BUKOWIECKI 


c©o uv ZYMY NA EKRAN E 


KARAWANA 


Scenariusz: Pai Hua 

Reżyseria: Wang Wei-i 

Zdjęcia: Lo Tsung-czou 

Muzyka; Lu Jung 

Wykonawcy: Taiwu — Ju Jang, 
Lanpang — Sun Cing-lu, Sekretarz 
Partii — Feng Ci, Czang, dowódca 
kompanii — Wu-Jang, Mi wu — Niu 
Peng, Kawa — Czung  Sing-buo, 
Wang, przywódca bandy — Fang Po, 
Pi Keng, jego zastępca — Czeng Ci. 
Kupiec Li San — Liang Szan. q 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 


Scenariusz: G. Thurzo 
Reżyseria: F. Marińssy 
Zdjęcia: 1. Elben 
Muzyka: I. Vincze 


Ruttkay, 
Marci Kinese_ — 
Sulyok, Ocsi. brat 


KR. Berek, Laci 
ner Joczo — S. 
Kautzki, Lolo 
3. Petrik. 


Peti, 


Wykonawcy: Julika Csćri — E. 

Matka Juliki — E. Bulia, 
T. Bieskey, 
/ojciec — J. Górbe. Jego matka — 
Marciego — E. 
Koletśr. Gizt — E. Scfiubert, Emmi 
1. Pongracz, Kel- 
Bordas — J. 
J. Horvśth, Tatar 


MAŁE JASNE 
(Egy picolo vilagos) 


Jego 


bularnych w Szanghaju — 1053. 


Trudny okres pierwszych lat po wyzwoleniu. Z Chin centralnych wyrusza ka: 
rawana wioząca najpotrzebniejsze towary dla mieszkańców niewielkich mia- 
steczek położonych nad południowo-zachodnią granicą kraju. Na śwojej drodze 
napotyka liczne przeszkody ze strony paskarzy i band kuominiangowskich 
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© Produkcja: ..Magyar Film" (Węgry) 
— 1855. 


Wielka miłość dwojga młodych. On wyjeżdża do wojska. W czasłe jego nie- 
obecności ona wpada w towarzystwo bikiniarzy | „złotej” młodzieży budapesz 
teńskiej, włóczącej się po nocnych lokalach stolicy. Jak się skończyła to 
historia — opowiada ten współczesny „społeczno-obyczajowy fllm wegierski 


WESOŁY 
CHŁOPAK 


1 „0 


Leonid Bykt jako poborowy Maksym Pierepie- 
licz A ZEW czyli „Wesoły chłopak: 
W nie liczby sił zbrojnych", „Redukcja 
budżetów obronnych*. 


Na ekranach „Szeregowiec Browkin*, .„Re- 
krut Bum*, „Wesoły chłopak". 


Jeżeli zaczęła obowiązywać zasada, że im 
wojsko ma mniej do roboty w życiu, tym 
więcej ma ekranie — to przyjmujemy tę za- 
sadę w całej rozciągłości i darujemy ko- 
mediom wojskowym nawet to, że ich dowcip 
i pomysły czasem nie wybiegają swą in- 
wencją ponad poziom koszarowego regula- 
minu; tym bardziej, że w wypadku tej no- 
wej komedii wcale tak źle nie jest. „Wesoły 
chłopak* jest naprawdę wesoły i posuwa 
sprawę naprzód przynajmniej o kilka kro- 
ków. 


gazetach: „Rozbrojenie"”, „Zmniejsze- 


Szeregowiec Browkin był zahukanym wiej- 
skim gamoniem, z którego w wojsku zro- 
biono faceta z głową, choć przy tym z nie- 
potrzebną powagą starano się zawiesić całą 
historię ma problemowym kołku. Rekrut 
Bum popisywał się na 'wszelkie sposoby 
w myśl zasady, że im głupiej — tym lepiej. 
Maksym Pierepielica czyli „Wesoły chłopak* 
ma inny piogram życiowy: chce swój spryt, 
kpiarstwo i samochwalstwo, którymi ułat- 
wiał sobie życie w rodzinnym kołchozie 
przenieść do koszar i w iten sposób omijać 
regulaminowe rafy. Jego spryt czasem trium- 
fuje, to znów spała na panewce, w zależno: 
ści od tego czy fortel był celny, czy też 
Maksym zagalopował się i przechytrzył 
sprawę. Oczywiście nie brak przy tym nie- 
porozumień z listami pisanymi do domu i do 
dziewczyny, która denerwuje się i czeka 
aż wszystko skończy się pomyślnie dopiero 
na urlopie, 


Sytuacje następują po sobie w dobrym 
tempie * wiele z nich jest naprawdę zabaw- 
nych. 


Grający Maksyma Leonid Bykow (znany 
z „Pogromczyni tygrysów* i „W pewnej ro- 
dzinie*) nie ma powierzchowności amanta, 
w niczym nie przypomina np. Jeana Marais, 
ale właśnie dzięki temu bardzo dobrze pa- 
suje do środowiska, wraz ze swymi cechami 
charakteru jest na wskroś ludowy, swojski, 
typowy. 


Realizatorzy. filmu Stadniuk i Granik do- 
brze zrobili, że zrezygnowali z namaszczania 
tej komedii problemami, przełomami i wy- 
dźwiękami, skupiając swą uwagę na budze- 
niu niewymyślnej ale zdrowej wesołość 


= ANNA PRZEWŁOCKA 


Bo po pierwsze: 

Straszy w nim ta sama, 
nadto od lat dobrze znana po- 
stać szpiega, dywersanta, su- 
botażysty 1 prowokatora w 
jednej osobie (jest to ludowy 
jdpowiednik  hollywoodzkiego 
pistoler o). 


Po drugie: . 
Ma moc nonsensów. Oto nie- 
które z nich: 


W pierwszym opowiadaniu 
(okupacyjnym) 

© partyzanci nie liczą godzi- 
nami pieniędzy, chyba że 
oszaleli, albo nie znają abe- 
cadła partyzantki: „Atakuj t 
znikaj*, albo wreszcie chcą 
popełnić samobójstwo; 

© nie wystawiają na poste- 
runku „zielonego* debiutanta; 
© nie atakują obiektu bez 
rozpoznania, jak to czyni gru- 
pa RPPS ładująca się do nory 
„Joksa* kupą, bezładnie; 

© intruzi mając za plecami 
drzwi, którymi bez przeszkód 
weszli, starają się nimi w 
pierwszym odruchu — już nie 
taktyki, a instynktu samoza- 
chowawczego — wyjść, nie 
wybijają stę natomiast do no- 
gt (dla efektu reżyserskiego); 


w drugim opowiadaniu (z 
walk przeciw bandom) 

© wojsko, siły walczące 
przeciw bandom nigdy nie b. 
ły tak roztrzęstone, bite i 
szczute jak w filmie „Cieńt; 
© spokój bandytów, kom- 
fort w jakim mieszkają, tch 
porządne mundury i dyscypli- 
na — wybitnie drażnią na tle 
obrazu wojska (oczywiście 
obrazu wykoślawionego); 

© scena, w której chłop ż 
oczyma w słup zjawia się w 
mocy ma tle płonącej wst i 
mówi: „Gdzie partia? Ja chcą 
do partii", a dowódca ciska 
świecznikiem w ziemię, fest 
groteskowa t żenowałaby na- 
ieet w epoce cukierniczej; 

© scena, w której chłop od- 


Scena z filmu „Cień* 


Film na medal! Ze 
wszystkich jednak zagadek, 
których w nim pełno, naj- 
bardziej interesuje mnie 
jedna: gdzie, w Polsce kur- 
sują takie puste pociągi da- 
lekobieżne?..* 

Mieczysław Szmyd 

Chorzów 


'»-Dla przeciętnego wi- 
dza film ten ma wiele mo- 
mentów niejasnych, np. 
sprawa tożsamości Biskupi- 
ka z części trzeciej z Bisku- 
pikiem z części pierwszej. 


Janina Łuczycka 
Wrocław 


Za dużo mówi się w 
tym filmie o partti, za ma- 
ło o ludziach i ich codzien- 
nych sprawach. „Cień* wy- 
wiera na widzu racżej przy- 
kre wrażenie. Dziwię. się, 
że jilm ten posłano na je- 
stiwał do Cannes, gdzie o- 
czywiście nie odnłóst żad- 
nego sukcesu. Lepiej już 
było nie posyłać niczego..." 


Mieczysław Pawłowski 
Sobleszów 


:ja szmaty : pckażuje kiku: 
po odrąbanej dłoni, jest obrzy- 
aliwa; 

© skąd się w lesie wziął pa- 
łac bandziora  „Malutkiego"? 
Szkocki zamek myśliwski czy 
siedziba rodzimego obszarnika? 
W 1947 roku? Nietknięta? Woł- 
ne żarty! 

© iak wydostaje się z kwa- 
tery bandziorów ranny w obie 
nogi kapitan służby bezpie- 
czeństwa?  (Wydostawali się 
ranni w pierś, brzuch, ręce, 
szyję, ba — w głowę, tylko 
nie w nogi). Trudno przypu- 
ścić, aby po wybuchu grana- 
tów w pałacu  „Malutkiego" 
cała Hczna i, jak wtdać z jil- 
mu, bardzo bitńa banda na- 
tychmiast zwiała), 


W trzecim opowiadaniu (dy- 
wersyjno - szpiegowskim; opo- 
wiadanie — moim zdaniem — 
najbardziej prawdopodobne) 

© odzie realizatorzy widzieli 
w Polsce tak pusty pocłąg? 

© historla z marynarką Bi- 
skupika, którą chłopak zabie- 
ra na pamiątkę, jest włęcej 
niż mieprawdopodobna — na- 
wet dla cymbała, który nie 
wyobrażał sobie jakiego cha- 
rakteru stosunki łączą go z 
„panem Stanisławem", 


Po trzecie: 

„Cień jest jeszcze jednym 
obrazem wypaczającym zagad- 
nienie walki klasowej, zwęża- 
lącym je do problemu zmagań 
funkcjonariuszy UB z wszech- 
obecnymi — przedstawicjelami 
obcych agentur. 

Filmy tego rodzaju są — 
moim zdaniem — szkodliwe. 
Jak pornografia i comicksy 
przyczyniają się do wytworze- 
nia atmosfery, w której moż- 
liwe są gwałty i zbrodnie, tak 
tego rodzaju filmy stwarzają 
atmosferę szpiegofobli (wiary 
w „elenie”), A do czego to 
prowadzi — pamiętamy. 

JAN GERHARD 


DLACZEGO „CIEŃ” MI SIĘ PODOBA 


© Dlatego, że postać szpie- 
8a, dywersanta i prowokatora 
nie jest właśnie tą „od lat do- 
brze znaną”, że nie ma kropki 
nad „„i*,"A że szpiedzy, dywer- 
sani i prowokatorzy byli, są 
i jeszcze chyba będą — to' nie 
ulega wątpliwości. 


/© Dlatego, że chociaż anali- 
zując film z podręcznikiem 
walk ulicznych w ręku można 
dopatrzyć się w nim nawet 
nonsensów, to nie rażą one jed- 
nak w czasie Jego 
Ostatecznie nie patrzymy na 
illm np. o miłości z punktu 
widzenia ginekologa, a na ko- 
medię wiejską że stanowiska 
autora podręcznika agrobioto- 
gli. 

!B Mimo że i mnie ów chłop 
żądający przyjęcia go do par- 
tli wydał się wysoce niepo- 
trzebny — to jednak scena ż 
uciętą dłonią mnie nie razi, 


© Jeżeli zaś chodzi o żolnie- 
rzy KBW — to znów sprawa 
podręcznika. Znałem oddziały 
bite, szczute i roztrzęsione. 
Znałem takie nawet, które za- 
skoczone przez bandy nie mo- 
gły uratować generała Walta- 
ra. Ale nie o _ merytoryczny 
spór tu chodzi. Ważne jest to. 
czy film przy pomocy tych 
środków wywołał dramaturgi- 
czne spięcie. Moim zdaniem — 


oglądania. - 


tak. I dlatego nie roztrząsam 


stanu mundurowego bandy- 
tów ant nerwowego żołnierzy 
KBW. 


.Motm zdaniem w fil- 
mach, Które noszą miano 
sensacyjnych, winny odgry- 
wuć pewną  łotę kobiety. 
Tu natomiast nie mają onć 
nic do powiedzenia. A prze- 
cieś ydy w grę wchodzą ko- 
biety, film staje się bar- 
dziej! atrakcyjny..." 

Zenon Szymański 

Warszawa 


Niektórzy moi znajomi 
twierdzą, że film jest zły, 
"ponieważ w końcu niczeijo 
nie wiedzą. Mnie natomiast 
nie razt fakt. że nie wszy- 
stkie sprawy znalazły wy- 
Jaśnienie. Może to było tak, 
a może inacze 
mtnajmy po: > 0 
„Cień* "nie jest przecież 
„kryminałem, w którym 
każda  zawikłana historia 
must być rozwiązana w 
najdrobniejszych — szczegó- 
tach..." 


Adam Mulawski 
Stalinogród 


© Nie wiem, jak wydostał 
się ranny w obie nogi kapitan. 
Mogę sobie stworzyć sto | jede 
ną na tón temat teorię. Istotne 
jest, czy wewnętrzna logika 
dramaturgiczna. obrazu jest 
czy jej nie ma. Ja uważam, że 
jest, 

(8 widziałem taki pusty po- 
ciąg dnia 8,VL56 r. na trasie 
Kraków — Warszawa. Przy- 
jazd do Warszawy godz. 21.56. 
Mam świadków. > 

J0 Cień" świadomie zwęża 
zagadnienie walki klasowej do 
walki z dywersją i agenturą, 
malując przy tym rozmaite 
środowiska ludzkie. Czy Ka- 
walerowicz miał to np. rozsze- 
rzyć do sprawy kułactwa | wa- 
hającego się średniaka albo do 
wewnętrznej walki starego in- 
teligenta A to byłby śliczny 
tilm! Prawdziwa chał 

© Filmy tego rodzaju co 

Cień" nie doprasowane 1 nie 

arczone wszystkimi kropka- 
mi nad „i* oraz uleskazitelną 
zgodnością ze wszystkimi pod- 
ręcznikami przysposobienia 
wojskowego — są _ potrzebne. 
Ich okrucieństwo nikogo nie 
zdeprawuje 1 wcale nie nauczy 
wiary w „cienie”. Nauczy zaś 
patrzeć nie schematami, a sze- 
rzej | rozsądniej. 

ZYGMUNT LIPSKI 


T 


Janusz Strachocki (z lewej), odtwórca roli głównej, oraz Tadeusz 
Zintel w jednej ze scen nowego polskiego filmu fabularnego „Ziemia** 


DO PIĘCIU RALY SZTUKA 


czyli 


Fragment z filmu „Ziemla”. Większa część akcji toczy się w naturamym 


Reżyser Jerzy Zarzycki obserwuje przez wziernik kamery i 
plenerze w okolicach Łodzi, w okresie przedwiośnia oraz wczesnej wiosny 


filmowej przebieg próby aktorskiej i kompozycję kadru 
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Zajęcie robocze: moment i 


ilmy o tematy 
skiej mają w n 
nematografii 
lecz, niestety, ; 
mę. Jak wiad 
stworzyliśmy żadnego " 
filmu o sprawach wi 
fakt ten stał się nie ty 
fatalną zgoła tradycją, 
wnego rodzaju strasza 
realizatorów. Temu bow 
ba przypisać należy, że 
ostatnich lat nikt nie r 
matyki wiejskiej, a jeż 
podjął, to do realizacji 
dochodziło. 

I oto dwie naraz 
przez wielu uważane ze 
zyka: „Ziemia” i „Sz 
glem*. 

Z punktu widzenia 
łącznie wiejskich „Sz 
pozycją mniej „ryzyko 
ko film przede wszys 
storyczny w sensie tre 
ment ten nie może by 
ście zastosowany wobe 
fibnu jak najbardziej 
snego, a więc — jeżeli 
wieś — ze wszech miar 

Zaakcentowanie wspi 
„Ziemi* wydaje się, 
nie tylko z uwagi na 
dokładnego informowa: 
ów filmu (autora 1 
urtykułu kilkakrotnie 
czy to będzie adaptac 
ści Zoli), ale i ze w 
treść scenariusza. 


Scenariusz Danuty ś 
skiej — jak sobie 
telnicy „Filmu* zapen 
pominają — jest opx 
kułaku. Od wielu mic 
minu tego nie używa 
zupełnie, ćo nie ozna 
mniej ustania walki %ć 
wsi czy całkowitego 
„rozkułączenia” (tak s 
ongi mówiło). Walka 
kami kapitalizmu na 
choć w innej nieco j 

Bohater „Ziemi 
wany bez uciekania 
rów epoki schematyzn 
czy nie z ustrojem, le 
mu katastrofą ekonon 
jest w stanie zapobiec 
się gospodarki, poniew 
rzy u niego pracowa 
go « poszli do spółd: 
dukcyjnej. 

Zdawałoby się — W 
już aż nadto ogrene. 
nie w procesie ście 


ania jednego z bohaterów z posuwającego się na szynach wózka operatorskiego 


sprzecznych interesów klasowych. 
wsi leży punkt ciężkości scena- 
riusza. lecz w przeżyciach oso- 
bistych bohatera. „Ziemia* nie 
jest filmem „z akcją*. To raczej 
1ilm psychologiczny, o którego 
ostatecznej wartości zadecyduje 
„w pierwszym rzędzie wymowa 
prawdy o człowieku, a nie o 
procesie ekonomiczno - społecz- 
nym, choć obydwie prawdy mu- 
szą się w odpowiednim ukła- 
dzie uzupełniać. 


Rze realizacji podjął się 
reżyser Jerzy Zarzycki, kie- 
rownik artystyczny zespołu „Sy- 
rena*, Jak wiadomo, film był 
skierowany do produkcji jako 
debiut reżyserski Wojciecha Ha- 
sa, który jednak zrezygnował z 
realizacji jeszcze przed przystą- 
pieniem do zdjęć. Niezależnie od 
przyczyn, jakie spowodowały 
zmianę reżysera filmu, fakt ten 
świadczy „w dalszym ciągu 0 
niemałych trudnościach starto- 
wych filmu 0” tematyce wiej- 
skiej. 

„Ziemia* jest piątym takim 
filmem w naszej kinematografii 
po wojnie, filmem piątego z ko- 
lei reżysera, ale z pewnością 
pierwszym, który ma dane ze- 
rwania ze sztampą. 

Cel taki przyświeca każdemu 
obecnie realizatorowi, niemniej 
realizatorowi filmu o tematyce 
wiejskiej przyświecać musi szcze- 
gólnie jasno. 

Zarówno reżyser Zarzycki, jak 
i operator Wojtowicz, a także 
aktorzy — nie ukrywają, że ro- 
bią wszystko, aby uniknąć tej 
tradycji. Rolę sojuszniczą odgry- 
wa tu na szczęście scenariusz, w 
którym trudno byłoby odnaleźć 
niegdyś zalety — dziś wady — 
minionych etapów twórczości 
scenariopisarskiej. 

„Ziemia* jest nawet wskutek 
tego pewnego rodzaju „filmem 
na opak', jak się o tym mówi 
w atelier, a więc: bez nadmiaru 
problemów, bez (niestety!) mi- 
łości i bez „wspierania* kon£flik- 
tów według dawnych recept, za- 
lecających sabotaż, podpalenie i 
zabójstwo. 

Tak się przy tym złożyło, że 
nawęt akcja filmu rozgrywa się 
w innym niż zazwyczaj czasie, 
bo wczesną wiosną. 

Fakt ten zaważył bardzo wy- 
datnie na dotychczasowym prze- 
biegu realizacji filmu, a zwłasz- 


cza na jego okresie zdjęciowym. 
„Ziemia* jest filmem z pełnymi 
plenerami  wiosennymi. Ekipa 
filmu miała niełatwe zadanie 
nakręcenia zdjęć w krajobrazie 
surowym i  przy- bezlistnych 
drzewach — tak jak przewidy- 
wał scenariusz, oraz w kiep- 
skich warunkach klimatycznych 
— tak jak zechciała miniona 
wiosna. 


Nana surowość tła plene- 
1 owego wykorzystano w 
czasie zdjęć w pełni, nie rezyg- 
nując oczywiście z ukazania uro- 
ków przedwiośnia. Zdjęcia robi- 
ło się bez względu na pogodę, co 
zresztą uwarunkowane było tak- 
że dość późnym rozpoczęciem 
plenerów. Dodatkową trudność 
stanowiła tu okoliczność nakrę- 
cania zdjęć w czterech miejsco- 
wościach, położonych na szczęś- 
cie w promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów od Łodzi. 

Podobnie jak zdjęcia plenero- 
we, nakręcane w wyjątkowych 
ale przewidzianych w scenariu- 
szu warunkach, tak i zdjęcia 
atelierowe potwierdziły, że „Zie- 
mia* jest istotnie „filmem na 
opak*. Na ogół maj i czerwiec 
są miesiącami wyjazdów grup 
zdjęciowych na plenery. „Zie- 
mia* rozpoczęła zdjęcia na hali 
w czerwcu. Jak na złość pogoda 
poprawiła się i sprowadziła falę 
upołów, które szczególnie dały 
się we znaki aktorom. Na planie 
zawsze jest ciepło. (od reflekto- 
rów), tym jednak razem aktorzy 
musieli grać w atelier ubrani 
właściwie po zimowemu, gdy na 
zewnątrz hali temperatura do- 
chodziła do 30 stopni. Całe szczę- 
ście, że „Ziemia* jest filmem 
czarno-białym, mie wymagają- 
cym reflektorów łukowych, przy 
użyciu których temperatura na 
planie sięga niekiedy 60 stopni. 
Wystarczyło jednak i 40 stopni, 
aby dać się we znaki aktorom, 
z których wykonawcy ról głów- 
nych — Janusz Strachocki i Zo- 


fin Małynicz — musieli niejed-+ 


nokrotnie wprost z planu wy- 
jeżdżać na przedstawienia iea- 
traine poza Łódź. 


N* pozostając w tyle za inuy- 
mi grupami zdjęciowy: 
ekipa „Ziemi* pracuje szybko i 
prawdopodobnie ukończy zdjęcia 
atelierowe na początku lipca. 
H. J. 


NE 


Centralny konflikt dramatyczny zawiązuje się wękół losów | przeżyć zamożnego 
chłopa, którego postać kreuje w filmie artysta Janusz Strachocki (na zdjęciu) 


Operator Antoni Wójtowicz i reżyser Jerzy Zarzycki podczas pracy nad piątym 


tym razem udanym... 
HENRYK DEPCZYK 


Q 


2 kolei naszym filmem o tematyce wiejskiej — oby 
$ zajęcia: 


ilmy te opowiadały przeważnie 

© miłości, o miłości niespełnionej, 

często tragicznej. Bohaterowie tych 

lilmów — to apasze i właściciele 

spelunek, tancerki, prostytutki i 
marynarze powracający z dalekich krajów, 
owiani egzotyką. Widzimy ich w portowych 
knajpach czy kabaretach, wśród świąt ludo- 
wych, na tle starej architektury Hiszpanii, 
wśród pustynnej, przepalonej słońcem przy- 
rody lub nad brzegami mórz, za którymi 
majaczyły miraże wysp wiecznej szczęśliwo- 
ści. Filmowi straceńcy mieli przeszłość mro- 
czną, zagmatwaną; nie mieli 
Krew lała się obficie w bójkach i mórder- 
stwach z zazdrości. 


Reżyserzy tych filmów lubili kadry, które 
ogarniały nie tylko akcję pierwszoplanową, 
lecz nie mniej dziwne fragmenty losów po- 


staci epizodycznych, drugo- i trzeciorzędnych, - 


Operatorzy lubili zamglenia, deformacje 
twarzy i przedmiotów widzianych oczami 
pijaków, narkomanów czy szaleńców. Montaż 
dokonywał gwałtownych przejść od fraz po- 
wolnych i lirycznych, przetykanych rytmicz- 
nie pejzażem, nieruchomymi twarzami czy 
postaciami — do gwałtownych tańców, wi- 
rów karuzeli lub opętanych biegów pociągu. 
Wiele w tyeh filmactr było estetyzmu, psy- 
chologizmu, a przecież wszystkimi porami 
przebijał realizm plenerów i wnętrz, środo- 
wisk i ich nastrojów. 


Hs" nazwali ów okres pierwszą 

awangardą filmu franćuskiego lub im- 
presjonizmem filmowym. Żadna z nazw nie 
jest pełna. Awangardą przywykliśmy okre- 
ślać daleko idące poszukiwania formalne, 
filmy bez fabuły, bez bohaterów, same ryt- 


»»Knajpa portowa. Przy barze -- Eve Francis, 
samą nieruchomą. nieco spłaszczoną twarzą." 


10 


przyszłości. 


LOUIS DELLUC 


my obrazów. Impresjonizm to dla nas przede 
wszystkim malarski, literacki czy wreszcie 
1ilmowy zapis wrażeń jednorazowych. W 
„Szkole Delluca* — bo i tak też określa się 
te filmy — nie chodziło o same wrażenia. 
Chodziło o wdarcie się kamerą w duszę ludz- 
ką, w jej najmroczniejsze zakątki, jak 
w książkach Zoli czy Dostojewskiego; o ogar- 
nięcie okiem aparatu czasu minionego i te- 
raźniejszego; miejsc bliskich i tak dalekich, 
że już prawie nierealnych; o mikrodramat 
jak u Prousta, 


W 5" królestwie cieni, dopracowującym 

się — po raz pierwszy chyba na podo- 
bną skalę — środków intelektualno-poetyc- 
kiego wyrazu kina — królował niepodzielnie 
Louis Delluc, poeta, eseista, teoretyk i kry- 
tyk filmowy, wreszcie reżyser dzieła rozpo- 
czętego, lecz nie doprowadzonego do końca, 
przerwanego przedwczesną Śmiercią. Wieczo- 
rami można go było spotkać przy barze ki- 
na „Colisće* otoczonego przyjaciółmi, po- 
chylającego swoją dużą głowę smutnego 
ptaka — jak pisze Clair — nad szklanką an- 
gielskiego piwa. Tu, w tym barze o ścianach 


tragiczka, jeszcze trochę teatralna. najlepsza gdy yra 


(Zdjęcie z filmu pt. .Goraczka* reż. Louisa Delluca) 


Na początku był Delluc 


wyklejonych czerwoną tapetą lub .w sali 
projekcyjnej obok, rosła teoria filmu — syna 
maszyny i ludzkiego ideału, teoria rucho- 
mej fotografii nadającej sens poetycki zja- 
wiskom, teoria obrazu jako symbolu uczuć, 
wywołującego takie same uczncia u widza. 


W przktyce wyglądało to o wiele pro- 
ściej. Ę 


Knajpa portowa. Przy barze gwiazda tej 
szkoły Eve Francis, tragiczka, jeszcze trochę 
teatralna, najlepsza gdy gra samą nierucho- 
mą, nieco spłaszczoną twarzą. Kilka 
tych stolików. Jakaś samotna kobieta pijąca 
absynt, dalej poeta czy malarz o twarzy 
Raskolnikowa. Po środku tawerny grupa 
charakterystycznych typów grających w kar- 
ty z mężem Eve, właścicielem lokalu. 


Sceny w knajpie przebija rytmicznie wi- 
dok portu Marsylii, Powraca statek z dale- 
kiej podróży. Marynarze zapełniają knajpę, 
za nimi zjawia się rój prostytutek. Maryna- 
rze malowniczo odziani, weseli, bynajmniej 
nie udziwnieni jak pozostali goście lokalu. 
Prostytutki też bez stylizacji, tylko jedna 
z nich przypomina wydłużone ekspresyjne 
postacie z rysunków i płócien Toulouse-Lau- 
treca, Wśród marynarzy — dawny kochanek 
Eve. Jest podobny do Jeana Gabina, zapa- 
miętajmy to. Gra, podobnie jak bohater 
„Ludzi za mgłą”, trochę senną, trochę drew- 
nianą maską. Ani śladu przesady w jego 
grze. 


Kochankowie rozpoznają się. Wybuch za- 
zdrości męża Eve. Ogólna bijatyka. Marynarz 
zabity, zabity też mąż. 


Rozpoznanie kóchanków świetnie zrobio- 
ne, oszczędnie, ostro, na tle ogólnej wesoło- 
ści. Bijatyka jest prawdziwą bijatyką, obfi- 
tującą w momenty do dziś szokujące widza 
swym okrucieństwem. 


Pod sufitem siedzi małpka przywieziona 
przez marynarzy z dalekich krajów; zafra- 
sowanymi, przerażonymi ślipkami obserwuje 
walkę. Pijany poeta czy „malarz w kącie 
trwa samotnie przy stoliku, na. wszystko 
obojętny. 


Wydaje się tu, że realizm i szorstkość ży- 
cia. przebiły się przez umowność. Ale tak się 
tylko wydaje w streszczeniu głównego wąt- 
ku. Bo temu wątkowi towarzyszy aktorka 
źle ucharakteryzowana na Chlnkę. Widzimy. 
ją od początku u boku. kochanka Eve. Chin- 
xa jest jego żoną. Z retrospektywnych ka- 
drów, które — jak przedtem widok portu — 
towarzyszą akcji, dowiadujemy się, że mary- 
narz poślubił ją przez wdzięczność za ura- 
towanie mu życia, Widzimy tam obrazy jega 
choroby z czuwającą u wezgłowia Chinką 
i ich ślub przed posągiem Buddy ulepionym 
w atelier. 


W tych kadrach jest jeszcze naiwność pry- 
mitywów kina i próba poetyzacji, ale już 
na siłę. Poctyzacja towarzyszy też Chince 
na terenie tawerny. Zle ucharakteryzowana 
aktorka rozgląda się po obcych, nieprzyjaz- 
mych ludziach, na ladzie dostrzega egzotycz- 
ny kwiat, równie nienaturalny jak ona sa- 
ma. Pełznie do tego kwiatu niepomńa na 
ogólną masakrę. Przy końcu filmu dociera 


„doń i długo, długo wpatruje się w sztywne, 


jakby zrobione z papieru, płatki. 


Goczka” Delluca — takie bowiem dość 
297 nieokreślone tytuły lubili twórcy tam- 
tych lat — nie robi na dzisiejszym widzu 
wielkiego wrażenia. Znamy już z ekranu 
bardziej prawdziwe realizacje banalnych na 
pezór tematów, i poezję mniej literacką, 
i bogatszy liryzm, i bardziej przejmujące 
piękno. Ale z tego filmu, i z innych jemu 
podobnych, wyszła cała francuska szkoła 
drugiej połowy lat trzydziestych, sięgająca 
po nasz czas. Stąd wyszli Feyder, Carnć, 
Duvivier, Jean Renoir. Wzbogaceni przez do- 
świadczenie Szwedów z lat dwudziestych, 
przez niemiecki Kammerspiel, przez adapta- 
cję obu stylów na terenie USA, wreszcie 
przez włoski neorealizm w ostatnich la- 
tach — nie przestali być uczniami poety 
z głową smutnego paka. 


a upartego można zreali- 

zować film fabularny czy 

dokumentalny bez oświet- 
leuia elektrycznego, bez apara- 
tury dźwiękowej i bez całej 

' machiny technicznej używanej 
zwykle na planie. Nie można 
jednak nakręcić filmu bez apa- 
ratu zdjęciowego. Kamera jest 
zatem pierwszym nieodzowaym 
warunkiem powstania _ fiimu. 
Jest sercem filmu! 

Czy aparaty zdjęciowe uży- 
wane w Wytwórni Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi — to spraw- 
nie funkcjonujące serca? Zaj- 
rzyjmy do Wydziału Techniki 
zdjęciowej i zobaczmy, jaki 
sprzęt tam mają. Obejrzymy 
różnorodne typy aparatów zdję- 
ciowych, aparaty fotograficzne, 
specjalne wozy _ operatorskie, 
krany, wózki, statywy oraz świa- 
tłomierze, filtry itp. 

Sprzęt zdjęciowy, którym dy- 
sponuje ten wydział, jest w sta- 
nie zapewnić wytwórni realiza- 
cję dziesięciu filmów jednocze- 
śnie w ciągu roku, ale tylko 
przy zachowaniu pewnych wa- 
runków. Warunki te wymagają 
posługiwania się w plenerze ka- 
merami zwanymi popularnie 
„niemymi* i — w specjalnych 
wypadkach — aparatami bez- 
szmerowymi (dźwiękowymi) wte- 
dy, kiedy zdjęcia plenerowe 
trzeba wykonać z jednoczesną 
rejestracją dźwięku. 

Warunki te, niestety, nie są 
przestrzegane i na ogół więk- 
szość ekip wyjeżdżających na 
plenery zabiera ze sobą po trzy 
aparaty, a więc bezszmerowy, 
„niemy* i ręczny. Jest to niepo- 
trzebne blokowanie aparatów 
bezszmerowych, a także niepo- 
trzebna ich eksploatacja, kosz- 
towniejsza niż niemych kamer, 
ponieważ aparaty bezszmerowe 
są cięższe, trudniejsze w trans- 
porcie i podlegają w warunkach 
plenerowych częstszym awariom. 

Posługiwanie się _ kamerami 
bezszmerowymi w plenerze jest 
tym. bardziej nieuzasadnione, że 
nagranie dźwięków naturalnych 
łącznie ze zdjęciami aktorskimi 
rzadko kiedy osiąga stopień po- 
prawności. Dźwięki naturalne są 
przeważnie nieczytelne po na- 
graniu, ponieważ jest ich zbyt 


KCES Z 


Z TECHNIKĄ FILMOWĄ ZA PAN BRAT (II) *) 


Kłopoty 
ze sprzętem zdjęciowym 


wiele, tworzą w rezultacie nie- 
wyraźny szum, rzadko kiedy są 
rozpoznawalne dla ucha widza. 
(Tak np. odgłos uderzenia w 
twarz brzmi po nagraniu zupeł- 
nie inaczej niż w rzeczywistości 
i operatorzy dźwięku muszą 
znajdować dźwięki zastępcze). 


portu, ałe także służą jako ciem- 
nie fotograficzne, a ponadto po- 
siadają urządzenie pozwalające 
dokonywać przeglądu i konser- 
wacji aparatów. Oprócz tego wo- 
zy operatorskie wyposażone są 
w małą podstację elektryczną, 
która umożliwia podłączenie się 


Kamera zdjęciowa (bezszmerowa) zsynchronizawana z aparatem rejestrującym 
dźwięk (umieszczonym w specjalnym wozie dźwiękowym) w chwhi zdejmowa- 
nła jednego z ujęć da filmu „Pod 'gwiazdą jrygijską”.. Na długiej żerdzi zawie- 
szony jest mikrofon osłonięty 'merią i połączony kablem z kamerą dźwiękową 


W rezultacie ekipy nakręcają- 
ce zdjęcia aparatem bezszmero- 
wym nagrywają później dźwięk 
specjalny (tzw. postsynchrony), 
co oczywiście podnosi koszty 
produkcji. Warto tu wspomnieć, 
że Włosi kręcą przeważnie ka- 


. merami niemymi i — jak o tym 


wszyscy wiedzą — osiągają wca- 
le dobre rezultaty nie tylko ar- 
tystyczne, ale i techniczne. 
Sprzęt zdjęciowy przewozi się 
na plenery w specjalnych samo- 
chodach, które zapewniają nie 
tylko właściwe warunki trans- 


*) Patrz „Film* nr 25. 


ROWEGO 


do sieci, oraz — w prostownik. 
Liczba wozów w wytwórni jest 
niewielka, ale przy obecnych 
rozmiarach produkcji filmowej 
— jak dotychczas — wystarcza. 
Gorzej jest z garażami, nawet 
niegorzej, a wręcz Źle. Wozy 
stoją pod gołym niebem i nisz- 
czeją. 

Kranów posiada wytwórnia 
cztery. Za mało. Wydział Tech- 
niki Zdjęciowej zabrał się więc 
Go konstruowania dalszych czte- 
rech. 

Nieco. lepiej jest z wózkami 
operatorskimi (posuwającymi się 
po szynach), ale znów gorzej z 


kranami - na szynach, których 
jest za mało i które w dodatku 
są przestarzałe. 

Wymienione braki w zakresie 
sprzętu nie wyczerpują rejestru 
kłopotów Techniki Zdjęciowej. 
Poza niedoborem aparatów, i za 
małą obsługą — daje się Wy- 
działowi we znaki brak rezerw 
awaryjnych i na remonty. Tak. 
więc skok produkcyjny w iło- 
ści realizowanych w 1954 roku 
filmów odbywał się kosztem 
nieprzerwanej eksploatacji sprzę- 
tu. 

'w wyniku takiego stanu rze- 
czy każda awaria przynosi prze- 
stój grupy zdjęciowej. 

Jeszcze większe straty niż 
przestoje powoduje powtarzanie 
zdjęć w wypadku uszkodzenia 
sprzętu, co niekiedy daje się 
wykryć dopiero po obejrzeniu 
materiału zdjęciowego. 

Z innych kłopotów Wydziału 
wymienić trzeba brak odpowie- 
dnich pracowni, zwłaszcza do 
przeprowadzania kontroli sprzę- 
tu. 

Łatanie wszystkich tych bra- 
how jest niełatwe. Jeżeli chodzi 
o sprzęt, to Wydział nie jest w 
stanie zadowolić wszystkich grup 
zdjęciowych w okresie szczyto- 
wego nasilenia zdjęć i wówczas 
jedynym wyjściem z sytuacji 
jest wzajemne wypożycza- 
nie sobie sprzętu między eki- 
pami. 

Oczywiście planuje się zakup 
nowego sprzętu. Na razie jednak 
wyposażenie ekip w roku bieżą- 
cym nie różni się i niewiele bę- 
dzie się różniło od zeszłoroczne- 


go. : 

Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych może osiągnąć znacznie 
wyższy poziom techniki, jednak- 
że na przeszkodzie — obok wy- 
mienionych już braków — stoją 
niskie uposażenia wykwalifiko- 
wanych specjalistów, Dyskuto- 
wany od lat nowy układ zbio- 
rowy nie może jakoś wejść w 
życie, a tymczasem Wytwórnia 
traci okazję zaangażowania do- 
brych fachowców, którzy nie 
chcą pracować w filmie skoro 
mogą zarobić więcej w innych 
instytucjach. 


HENRYK JAKÓBCZYK 


'NIE MYDLIĆ LUDZIOM OCZU! 


Niestety, Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych broni z uporem nieżyciowych cen 
biletów, uważając ich podwyżkę za zamach 
na poziom życia, na stopę życiową i warun- 
ki bytowe obywateli. 

Słusznie mówiono na konferencji, iż jest 
to mydlenie ludziom oczu, jako że o stopie 
życiowej decyduje nie cena biletu do kina, 
a cena chleba, ubrania, butów, mieszkania 
itp. Dopóki będziemy płacić drogo za ubra- 
nie, buty, masło i mięso — nasza stopa ży- 
ciowa nie będzie wzrastać, choćbyśmy nawet 
chodzili do kina za darmo, 

Tak więc argumenty CRZZ nie wytrzy- 
mują krytyki i upór w ltym wypadku nie 
ma nic wspólnego z troską o interesy oby- 
wateli. 

Rady narodowe będą miały możność na- 
kładania podatku na widza w wysokości 
uzależnionej zarówno od potrzeb terenu, jak 
i od możliwości mieszkańców. Byłby więc 
taki dodatek do ceny biletów inny w Bia- 
łymstoku i inny w Stalinogrodzie. 

Dochody w ten sposób zdobyte będą mu- 
siały iść bezpośrednio i w sposób jawny ra 
budowę kin, a nie do centrałnego budżetu 
państwa lub na jakieś inne cele terenowe. 

Zdaniem kierownictwa . naszej kinemato- 


grafii przewidziane zmiany mogą doprowa- - 
dzić do pięciokrotnego powiększenia ilości 


(Dokończenie ze str. 3) 


kin w stosunku do projektowanej w planie 
pięcioletnim. 

Dalszymi problemami konferencji były — 
finansowanie budownictwa kin przez banki 
ma zasadzie procentowych pożyczek oraz wy- 
najmu filmów. Powstaną wojewódzkie kan- 
tory zakupu filmów, a 50 procent zysku 
z rozpowszechniania pójdzie dla załóg kin. 

Nasza redakcja stwierdza z satysfakcją, że 
wiele z tych zmian pokrywa się z propozy- 
cjami czytelników „Filmu', ogłaszanymi na 
łamach tygodnika w ubiegłym roku oraz 
z wnioskami zawartymi w wielu. naszych 
artykułach. 


KOMITET DO SPRAW KINEMATOGRAFII 


Centralny Urząd Kinematografii w no- 
wych warunkach, czyli po wprowadzeniu 
omówionych zmian, nie mógłby działać w do- 
tychczasowej swojej strukturze. Prezes Bor- 
kowicz poświęcił wiele uwagi w swoim: re- 
feracie sprawie przekształcenia Urzędu, któ- 
rsgo obecna forma działania staje się ana- 
chronizmem — w Komitet do Spraw Kine- 
metografii. Ż 


Ma to być operatywny organizm, pozba- . 


wiony wielkiego aparatu biurokratycznego 
i poświęcający całą uwagę ustalaniu potrzeb 
winematografii i tworzeniu odpowiednich 
warunków jej pracy. 


Szczegóły tej sprawy wymagają jeszcze 
gruntownego opracowania. Według informa- 
cji udzielonych dziennikarzom — w skład 
Komitetu wchodzić mają powołani przez 
Prezesa Rady Ministrów twórcy filmowi 
i działacze państwowi. 

Ze strony niektórych przedstawicieli prasy 
wyrażano zdziwienie, czemu w skład Komi- 
tetu nie mieliby wchodzić również i krytycy 
filmowi. 

Prezes Borkowicz zdecydowanie wypowie- 
dział się przeciwko temu. Stanowisko takie 
wydaje nam się jednak niesłuszne. Fakt, że 
uie kto inny jak właśnie krytycy filmowi od 
lat już domagali się wiełu z tych zmian, 
które dziś są aktualne — nadaje ich pracy 
wysoką rangę, która usprawiedliwia życzenia 
wyrażone na konferencji. Udział dziennika- 
rzy-publicystów w Radzie Kultury -np. ni- 
czym nie zaszkodził temu kolektywnemu 
ciału obejmującemu swym wpływem cało- 
kształl spraw kulturalnych. Czemu więc 
w kinematografii rola dziennikarzy miałaby 
być pomniejszana? 

Jest to jednak zagadnienie uboczne. De- 
cydujący jest bowiem fakt podjęci 
Centralny Urząd Kinematografii 
świadczących o sukcesie zdrowego rozsądku 
i godnych maśladowania także w innych 
dziedzinach naszego życia. 


i 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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SOPHIAGINA 


Amerykański 


„Połączenie Sophii Lo- 
ren i Giny Lolobrigidy — 
oto ideał kobiety dla na- 
szego filmu" — powiedział 
niedawno pewien włoski 
producent filmowy. 

Nie trwało długo i 
przedsiębiorczy producent 
znalazł ten ideał w osobie 
osiemnastoletniej Rosanrny 
Schiaffino (na zdjęciu). 
Rosanna ma nad swymi 
sławnymi  konkutentkami 
tę przewagę, że posiada 
wykształcenie aktorskie, a 
poza tym pięknie śpiewa i 
tańczy. Nie po- 
Siada jednak 
jeszcze sławne- 
go  mazwiska. 
Ale to jest do 
zrobienia. Pro- 
ducenci włos- 
cy nie szczędzą 
— jak wiado- 
mo — pienię- 
dzy na rekla- 
mę dla swoich 
gwiazd, reklamę której nie- 
jednokrotnie Hollywood 
mógłby pozazdrościć. (z) 


Siła przyzwyczajenia 


reżyser 


John Huston 


realizował pewne sceny do swego nowe- . 
go filmu w największym więzieniu USA. 
— w Sing-Sing. Między innymi miał na- 


kręcić scenę meczu pliki nożnej, 


krywanego. między dwiema drużynami 


więźniów. 


Kiedy przyszedł na plan, gdzie wszyst- 
ko już było przygotowane do zdjęć 


1 gdzie czekali 


więźniowie-aktorzy, za- 


uważył, lż jedna drużyna liczy dwunastu 
ludzi, a druga — szesnastu. 

— Co jest u licha! — powiedział reży- 
ser do starszego dozorcy więzienia, który 
organizował tę scenę. — Czy oni nie wie- 


dzą, że drużyna piłki nożnej to tylko 


jedenastu 
— Ni 


graczy? 


h się pan nie dziwi — odparł 


dozorca — oni wszyscy siedzą tu za róż- 


ne szwindie. (E) 


FILMOWCY FILOZOFUJĄ 


CHARLIE CHAPLIN, gwie- 
zda wszystkich czasów: „Jed- 
nak szkoda filmu niemego! To 
przecież jedyna okazja ogląda- 
nia zjawisk w życiu niespoty- 
kanych. Jakąż radość spra- 
wiał mi na przykład widok ko- 
biety, która otwiera usta... i 
nie nie mówi”. 


e N 
MICHELE MORGAN, sława 
tllmu francuskiego: „Ponowne 


małżeństwo jest zwycięstwem 
nadziei nad doświadczeniem". 
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BEBE DANIELS, amerykań- 
ska aktorka: „Małżeństwo jest 
Jak film. Tym lepsze im mniej 
w nim niepotrzebnych scen, 
tym piękniejsze im więcej w 
nim treści**, 


lctor_i 
: „Kobie- 
sze niż 
gangsterzy. Nie żądają 
Niędzy lub życia”, lecz jedne- 
LO 


drugiego". 


„ple- de 


Głupich nie sieją 


Do biura pewnego dzienni- 
karza, dobrze znanego w ko- 
łach llmowych_ Hollywoodu, 
przyszedł jakiś młody jeszcze 
mężczyzna, 

— Jestem aktorem — powie- 
dział, — Wielkim, zapoznanym 
aktorem. Mam więcej talentu 
niż wszystkie wielkie gwiazdy 


razem wzięte. Ale nigdy nie 
miałem szczęścia. Żeby wyjść 
z dotychczasowego impasu, po- 
trzebne mi jest jakieś śmiałe. 
decydujące pociągnięcie. Jed- 
nym słowem — potrzebna mi 
jest reklama, 

— Doskonale — odpowiedział 
dziennikarz. — Ale bym mógł 
napisać o panu artykuł, musi 
pan zrobić coś niezwykłego, 
€oś nadzwyczajnegowć 

— Właśnie to chciałem panu 
zaproponować — odrzekł gość. 
— Przynoszę panu wielką, je- 
dyną w swoim rodzaju sensa- 
cję. Niech pan zamówi foto- 


Dziennikarz zaintrygowany 
przyjął propozycję.  Zamówił 
na wszelki wypadek fotografa 
1 czekał zastanawiając się, jak 
namiętny amator reklamy wy- 
brnie z tej dziwacznej histo) 
Punktualnie o godzinie 16 zja- 
wił się aktor. Stanął przed 
aparatem. wyjął z kieszeni re- 
wolwer, przyłożył do skroni, 
dał znak fotogralowi, pociąg” 
nął cyngiel 4... zabił się na- 
prawdę. 


* 


Clyde Śtuli, uchodzący w 
Hollywood za najgłupszego sta 
filmowego, zatelefonował 

razu do komisariatu 

„Przed kilku dniami 
dokonałem włamania i zrabo- 
wałem 


Przecież my, artyści, potrze- 
bujemy reklamy, powinno się 
stale o nas pisać..." 


Adolf Menjou, o którego 
nienagannych manierach i 
elegancji krążą już legen- 
dy (sami na tym miejscu 
sporo tych legend publiko- 
waliśmy), nabył niedawno 
miejsce na paryskim cmen- 
tarzu Peró-Lachaise, gdzie 
zamierza spocząć w przy- 
Szłości na .wieki. Aktor 
wybudował tam. niewielkie 
mauzoleum i na płycie ka- 
zał wyryć napis następu- 
jącej treści: 

„Tu spoczywa Adolf Men- 
jou. Swych miłych gości 
najmocniej przeprasza, że 
tym razem nie wstanie, by 
ich przywitać". 


Gily aktor jest mężczyzną... 


Amerykański aktor fil- 
mowy George Sanders, 
były mąż popularnej gwia- 
zdy hollywoodzkiej Zsazsy 
Gabor, powiedział kiedyś 
w gronie przyjaciół: „W 
tym  przeklętym  Holly- 
wood ńie ma kobiet, są 
tylko aktorki. Wierzcie mi, 
ło bardzo niewygodne dla 
aktora, zwłaszcza jeżeli 
jest on także mężczyzną..." 


Adolf Menżou 


w pewnej miejscowości w 
angielskiej Atryce zachodniej 
egzaminowano kandydatów do 
pracy w miejscowej policji. 
Zadawano im różne pytania | 
między innymi padło pytanie, 
kto to jest Marilyn Monroe. 

Odpowiedzi były różne. Oto 
najbardziej zaskakujące: 

1. Jest to komisarz policji, 

2. Marilyn Monroe — mistrz 
bokserski, 

3. Premier chiński. 

W tej Atryce, widać, jest po- 
dobna polityka repertuarowa 
jak u nas. Nie oglądają filmów 
z Marilyn Monroe. 


—Laurence, Olivier 


Ostatni film wybitnego 
reżysera włoskiego Lucia- 
no Emmera pt. „Bigami- 
sta* wywołał we włoskim 
świecie prawniczym dużo, 
hałasu. Między innymi pe- 
wien adwokat rzymski za- 


- mieścił w prasie ostry pro- 


test, w którym uzasadnia 
swoje wystąpienia trzema 
scenami filmu — w jego 


„przekonaniu szczególnie 0- 


braźliwymi dla 
prawniczego. 
Jakie są to sceny? A 
więc pierwsza, w której 
adwokat niemal wyrywa 
swemu klientowi pieniądze 
z ręki, Druga scena dzieje 
się 'w więzieniu, gdzie 
pod adresem adwokata pa- 
dają obraźliwe epitety. 
Trzecia wreszcie scena. 


zawodu 


ADWOKACI  PROTESTUJĄ 


Laurence Olivier poznał 
niedawno osławionego a- 
merykańskiego autora li- 
cznych powieści kryminal- 
nych Mickeya Spillane'a, 
o którym opowiadają, że 
w swej pracowni literac- 
kiej zatrudnia wielu „mu- 
rzynów*, czyli ludzi piszą- 
cych za niego. 

— Czy pan czytał wszyst- 
kie moje książki? — za- 


pytał angielskiego artystę 


Amerykanin. 
— Nie. Żadnej — od- 

parł Laurence Olivier. 

A pan? 7 


która zdaniem protestują- 
cego jest specjalnie obraż- 
liwa — dzieje się w gma- 
chu sądowym. Jeden z os- 
karżonych zwolniony przez 
sąd pragnie pocieszyć ska- 
zanego kolegę i obiecuje 
mu przysłać adwokata. 
Wówczas skazany krzyczy: 
„Na miłość boską, tylko bez 
adwokatów.. Lepiej już 
przyślij mi trochę papiero- 
SÓW..." 

Miejmy jednak nadzieję, 
że Emmer i inni reżyserzy 
nie wezmą zbytnio do ser- 
ca tego rodzaju wystąpień. 
Musieliby bowiem zarzucić 
wszystkie prace  realiza- 
cyjne. 

Wtedy chyba nikt się na 
nich nie obrazi z wyjąt- 
kiem... widzów. (P) 


rozmawia z IIIM/Ą 


KOR 


PONDENCJA WŁASNA 
rosząc Carlę Del Poggio o kilka słów 
dia czytelników „Filmu* wspominam 
na wstępie o dużym uznaniu, z jakim 

spotkała się w Polsce jej kreacja w filmie 

De Santisa „Rzym, godzina 11", 

— Bardzo mi miło to słyszeć — podejmu- 
je aktorka — ale od czasu zrealizowania 
tego filmu minęły już lata i muszę, nie- 
stety, stwierdzić, że jest to ostatni chyba 
film o tak wysokim poziomie artystycznym, 
w jakim grałam. Stale wspominam ten okres 
mojej pracy i przypominam sobie entuzjazm, 
z jakim wtedy wszyscy pracowaliśmy. Po 
przeczytaniu scenariusza „Rzym, godzina 11% 
miałam nadzieję, że powierzą mi rolę 
dziewczyny lekkich obyczajów, tę, którą gra- 
ła Lea Padovani. Marzyłam o podobnej roli. 
Ale reżyserzy widzą mnie przede wszystkim 
w rolach dramatycznych. Jak ci wiadomo, 
także w filmie De Santisa „Rzym, godzi- 
na 11* dano mi taką rolę. Zresztą bardzo 
mnie ta rola potem wzięła. Ale najbardziej 
odpowiadają mi role komiczne. Marzę o tym. 
by zagrać w jakiejś dobrej komedii. 

e Ą czy po filmie De Santisa nie miałaś 
okazji zaspokojenia swych marzeń? — py- 
tam. 

Carla uśmiecha się smutno. 

— W filmie nie. W ogóle nie grałam osta- 
tnio żadnej ciekawszej roli filmowej. Wpra- 
wdzie miałam sporo propozycji, ale wszyst- 
%ie dotyczyły filmów typowo komercyjnych. 
które — otwarcie mówiąc — żadnej satys- 
fakcji mi nie dają. Byłam we Francji, gdzie 
grałam w filmie realizowanym przez reżyse- 
ra Calefa, następnie we Włoszech miałam 
główną rolę w filmie „Zwariowane historie", 
realizowanym przez słynnego Pabsta. Ale 
film się nie udał. W rezultacie mogę śmiało 
powiedzieć, że ostatnie lata pracy w filmie 
nie dały,mi zadowolenia, Miałam pecha. 

— Czy to cię pchnęło na deski estra- 
dowe? — pytam Carlę. 

(Na marginesie muszę wyjaśnić, że Carla 
Del Poggio występuje teraz 'w zespole re- 
wiowym słynnego aktora estradowego Ma- 
caria i jest ulubienicą publiczności). 

— Tak, ale po sezonie wracam do teatru. 
do dramatu, 0 

Okazuje się, że będzie to teatr ludowy. 
Znany aktor, reżyser, dramaturg i założyciel 
teatru neapolitańskiego Eduardo De Filippo 
zorganizował specjalnie dla Carli cały nowy 
zespół neapolitański, który zadebiutuje sztu- 
ką „Nanassa" słynnego Eduardo Scarpetty. 
Teatr ten będzie grać oczywiście w Neapolu. 


— Cieszę się z tej pracy — opowiada ak- 
torka — gdyż sama jestem, jak wiesz, nea- 
politanką i kocham to miasto. Poza tym 
mam nadzieję, że wreszcie będę miała moż- 
ność zagrania jakiejś komicznej postaci. 

— A czy ten teatr nie oderwie cię od 
filmu? — pytam Carię. „ > 

— W żadnym wypadku — mówi aktor- 
ka. — Jestem przekonana, że moja „godzina 


filmował* dopiero wybije. I tylko życzę so- 
bie, by przypadła mi praca w filmach do- 
brych i to zarówno pod względem walorów 
artystycznych, jak i treściowych. 

Czego i ja — w imieniu czytelników „Fil- 
mu, jako stały korespondent tego pisma — 
z całego serca życzę tej utalentowanej ak- 
torce. 


VIRGILIO TOSI 


„WOJNA «I POKÓJ” CZYLI PLANY AMERYKAŃSKO-RADZIECKIEJ WSPÓŁPRACY FILMOWEJ 


P srtraktacje pomiędzy kine- mim krokiem naprzód w roz- 
woju filmowych stosunków po- 
Wschodem i Zacho- 


matografią radziecką | 3- 
merykańskim producentem £ll- między. 
mowym Michael Toddem, o dem. 

których już informowaliśmy 
przed kilku tygodniami, stano- 
wią nadal jedno z najciekaw- 
szych wydarzeń w kinemato- 0 
grafii światowej. Opinia fa- 


moskiewskich 


pomyślnego sfinalizowania tych 
pertraktacji będziemy świad- 
kami narodzin wspólprodukcji 
filmowej, której znaczenie za- 
równo pod względem politycz- nej 
nym, ekonomicznym, jak i ar- Evelyn Keyes, 


sy_ zachodniej. 


Z* 


granta z 


stępnie wystawiał 


ty w_ okresie 


michael Todd 


Toteż każdy szczegół rozmów 
stanowiących 

wstęp do podpisania umowy 
amerykańsko - radzieckiej 
współprodukcji jest obszernie 
chowa jest zdania, że w razie komentowany na łamach pra- się odbyć w listopadzie br. w 


Czterdziestosześcioletni _Mi- 
chael Todd, który przybył do 
Moskwy w towarzystwie zna- 
hollywoodzkiej 
uważany jest 
tystycznym stanie się olbrzy- dziś za jednego z najobrotniej- 
szych producentów ameryka; 

skich. Todd jest synem emi- 
Polski i rozpoczął 

swą karierę w Hollywood ja- 
ka specjalista od 
dźwiękowych w pierwszych la- 
tach kina dźwiękowego. Na- 
widowiska 
rewiowe w teatrach na Broad- 
wayu, stając się samodzielnym: 
przedsiębiorcą. Przed kilku la- 
„wprowadzenia 


był adaptacją popularnej w 
USA _ opei i. _ „Oklahoma 
przyniosła Toddowi ponad 4 
miliony dolarów zysku. Dru- 
gim filmem Todda zrealizowa- 
nym przy zastosowaniu jego 
systemu jest iptacja powie- 
ści Julesa Ver mW 80 dni 
dookoła świata". Premiera ma 


koju” 
kilkunastu stolicach świata 
jednocześnie, w tym także w 
Moskwie. 

A oto co mówi Todd na te- 
mat współpracy amerykańsko- 
radzieckiej: 

— Nie jestem do tego stop- 
nia optymistą, aby sądzić, że 


gwiazdy koju' 


nemu 


ślady wieloletniej wzajemnej 
efektów nieufności, ale uważam, że w 
niśmy zacząć... A oto zasadni- 
cze punkty naszej umowy: 
© nakręcimy w ciągu naj- 
bliższych pięciu lat pięć barw- 


nych filmów moim systemem; czasem 


kańsko. 
będzie eksploatować film u 
siebie, w krajach demokracji 
ludowej, w 
krajach Bliskiego Wschodu — 


„Todd- 


ja natomiast 
innych krajach; 
© pierwszym filmem 
dwu i półgodzinny 
koncert na ekrani 
zdjęć w lipcu br.; 
© otównym filmem naszego 


"Todd nosi się już od ści 
lat. w roku 1954 powierzył na- 
wet napisanie scenariusza zna- 
pisarzowi. 
jednorazowy plan  współpro- Sherwoodowi, zaangażował re- 
dukcji może zatrzeć wszystkie żysera Freda Zinnemana (twór- 


„ 1 zaczął pertraktacie 2 
w jakikolwiek sposób powin- kinematografią jugosłowiańską 
(chodziło o tereny do zdjęć 
plenerowych). 
Sherwood zmarł, pertraktacje 
nie doszły do skutku, a tym- 
wytwórnia 
© strona radziecka przejmu- mount" rozpoczęła wespól 
illmów panoramicznych wpadł je tę część kosztów, która wyj- 
na pomysł oryginalnego syste- 
mu kina _ szerokoekranowego, 
będącego czymś pośrednim po- 
między cinemascopem 1 cine- 
ramą. System ten opracowany 
przez fachowców na_ zlecenie 
Tódda otrzymał nazwę 
AO* i wszedł na rynel 
z lllmem „Oklahoma*, 


filmowcami włoskimi produk- 
cję własnej adaptacji. 

"Todd twierdzi, że 
szkadza to jednak wcale jego 
projektowi, bo dopiero amery- 


stoja, zwłaszcza że sceny ma- 
Indiach i Kilku -sowe będą zainscenizowane z 
udziałem 50 tysięcy żołnierzy 


we wszystkich radzieckich, a na taką ilość 

statystów żaden producent na 

jest Świecie nie może sobie pozwo- 
radziecki lić. 

; początek Pewne rozbieżności istnieją 

pomiędzy Toddem i filmowca- 

mi radzieckimi na temat obsa- 


programu współprodukcji bę- dy filmu. Filmowcom radziec- 
dzie adaptacja 
Tołstoja, 
częściowo w miejscach histo- 
rycznych wydarzeń. 
Trzeba dodać, że z projek- 
tem stilmowania „wojny i po- 


„Wojny i po- 


kim chodzi bowiem o jak naj- 
realizowana 


większy pietyzm w potrakto. 
waniu adaptacji — Todd sta: 
wia na pierwszym miejscu 
swoje własne, kasowe pomy- 
sły. Usunięcie tych rozbieżni 
ści będzie przedmiotem da 
szych pertraktacji w najbliż- 
szym czasie. (ap) 


Robertowi 


opóki żyje czło- 


Niestety  — 


„Para- 


le prze- 


Evelyn Keyes 
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z TO BYŁO DAWNO.. 


- RoŻMAifości 
FILMOWE 


Opracował J. ZEN 


REŻYSER CZUWA 


otoreporterowi pisma bel- 
gijskiego „Cinó-Revue' u- 
dało się uchwycić na zdję- 
ciu moment ingerowania reżyse- 
ra w tok gry aktorskiej podczas 
nakręcania jednej ze scen w ate- 
lier filmowym. A że przykład 
jest pouczający, gdyż wskazuje 
na dużą subtelność metod reży- 


Reżyser bacznie obserwuje 
zachowanie się aktorów na 


sera — warto przedstawić ten 
przykład czytelnikom. 

Oto aktorzy Daniel Gelin i 
Dany Robin wykonują przed 
obiektywem aparatu filmowego 
swe ciężkie zadanie narzucone 
im przez scenarzystę i reżysera. 
Niewidoczny na zdjęciu reżyser 
Pierre Gaspard-Huit czuwa nad 


| MAGNETYCZNY 


przebiegiem pocałunku. Nie po- 
doba mu się układ ręki Dany 
Robin (fot. u góry, zaznaczone 
białym kółkiem). Reżyser zaczy= 
na działać: dłoń jego delikatnie 
"chwyta rękę aktorki i ściąga ją 
niżej (fot. u dołu, białe kółko). 

Teraz dopiero kamera filmo- 
wa, która dotychczas obejmowa- 


Aktorzy Dańiel Gelin t Da- 
ny Rodin wypełniają przed 
obiektywem kamery zada- 
nie narzucone im przez 
scenarzystę Oraz Teżysera 


ła tylko głowy ałktorów, odje- 
dzie do tyłu i utrwali na taśmie 
całe sylwetki postaci już w sko- 
rygowanej pozycji. Zabieg reży- 
serski nie przerwał parze akto- 
rów pocałunku przed obiekty- 
wem ani na sekundę. Oto co 
znaczy z szacunkiem odnosić się 
do cudzej pracy. 


. 
bok rozmaitych typów  apara- 
tów demonstrujących „żywe 

totogratie*. a więc bioskopów, kine- 

toskopów, vitascopów, wreszcie kine- 

matografów — które pojawiły się w 

latach dziewięćdziesiątych ubiegłego 

wieku — warto przypomnieć m u- 

toscope, wynalazek amerykańskie- 

0 konstruktora Dieksona. 

Zasada działania opierała się na 
szybkim wertowaniu kart "papieru z 
naklejonymi pojedynczymi fotogra- 
tlami ukazującymi dany przedmiot w 
ruchu rozłożonym na poszczególne 
1azy. Seryjnych zdjęć dokonywano 
specjalną kamerą, potem zaś odbitki 
rozdzielano 1 po naklejeniu na kartki 
— spinano w.plik. Efekt ruchu uzys- 
kiwano podobnie jak przy szybkim 
kartkowantu książki z narysowanymi 
na marglnesie obrazkami jakiejś po- 
staci w kolejnych pozycjach. Krótkie 
scenki (najczęściej o charakterze nie- 
co pikantnym) oglądało się przez 
wziernik zaopatrzony w lupę. Na 
zdjęciu u góry: sala montażowa fil- 


mów mutoscopowych (1896 r.); dhigie 
paski taśmy cięte są na pojedyncze 
obrazki; po środku — grupa widzów 
przy skrzynce mutoscopu, Wyżej: ko- 
piarka odbijająca zdjęcia z taśmy na 
pasek papieru. Klatki na taśmie uło- 
żone są w szeregu poziomym. 


(Fot, z książki G. Sadoula „His- 
toire generale du cinema") 


CZAS NA USŁUGACH OPERATORA 


ożność dokonywania 

zdjęć tlimowych po 

Jednej klatce, w od- 

stępach czasowych, 
pozwala na ukazanie pótem 
na ekranie przebiegu Tóż- 
nych zjawisk (np. wzrostu 
rośliny) w znacznie krót- 
szym czasie, niż to się dzle- 
je w rzeczywistości. Tego 
rodzaju zdjęcia przy- 
spieszone na ekranie, 
lecz zwolnione w pro- 
cesie tlimowania — oddają 
nieocenione usługi nauce, 
Naprawdę możemy. widzieć 
Jak rośnie trawa. * 

Na zdjęciach obok repro- 
dukujemy parę klatek taś- 
my tlimowej z utrwalonym 
obrazem rośnięcia korzon- 
ków rośliny w ekspery- 
mentalnych warunkach la- 
boratoryjnych. Kamera fil- 
mowa dokonywała jednego 
zdjęcia eo pół godziny. 
wielkość wzrostu uwidocz- 
nia miarka. 


(Fot. „Kino* Praha) 


lat przywykłiśmy do taś- 
my filmowej rejestrującej 
zjawiska optyczne za pomocą 
szeregu pojedynczych, nierucho- 
mych obrazków fotograficznych. 
Tymczasem zbliża się chwila 
wielkiego przełomu w dziedzinie 
zdjęć i projekcji filmowej. Taś- 
mę fotograficzną zastąpi taśma 
magnetyczna, na której utrwa- 
lane będą nie obrazy, lecz im- 
pulsy elektronowe. 
Odtwarzanie obrazu z taśmy 
magnetycznej następuje za po- 
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O: przeszło sześćdziesięciu 


PIS OBRAZU FILMOWEGO 


KABINA PROJEKCYJNĄ 


> EEE. JĘ 5) 


mocą aparatu telewizyjnego. 
Bezobrazkowa metoda kinemato- 
grafii, magnetyczna, pozwoli bez 
trudu wyświetlić zdjęty materiał 
natychmiast po ekspozycji, bez 
potrzeby obróbki laboratoryjnej, 
przekopiowywania itd. 

W Ameryce już są czynne 
aparaty do magnetycznego zapi- 
su i reprodukcji obrazów fil- 
mowych. Na rok 1960 zapowie- 
dziane jest rzucenie tego rewe- 
lacyjnego wynalazku do maso- 
wego użytku w kinach, telewizji 
i kinematografii amatorskiej. 


„. Uwagi do pamiętnika 
. . ż . k . 
Wittonia De Śiki 
eden z naszych korespondentów, ob. A. Bukolt 
z Bydgoszczy, wielki miłośnik filmu i znawca 
spraw filmowych — nadesłał nam ciekawe uwagi 
w związku z drukowanymi na maszych łamach 
wspomnieniami Vittoria De Siki („Fiłm* Nr Nr 14-20). 

Otóż ob. Bukolź znalazł w prasie francuskiej z ro- 
ku 1948 informację o wyświetlaniu we Francji filmu 
De Siki „Wrota niebios", Jest o tyle interesujące, że 
sam twórca filmu twierdzi w swych pamiętnikach, że 
„Wrota niebios" migdy i nigdzie nie były wyświetlane. 
Ponadto źródła francuskie podają rok produkcji tego 
filmu — 1943, De Sica natomiast pisze, że „Wrota 
niebios" ukończył dopiero po upadku Badoglia i wyj- 
ściu Niemców z Rzymu. Nie jest wykluczone, że 
źródła francuskie podają fałszywą datę zakończenia 
produkcji tego filmu. W tym wypadku wierzymy ra- 
czej twórcy. 

Nasz korespondent przypomina, iż po raz pierwszy 
polska publiczność kinowa zobaczyła Vittoria De Sikę 
w filmie zatytułowanym „Panienka z Mediolanu". By- 
ło to w roku 1933! 

W rok później wyświetlano w Polsce jeszcze jeden 
film, w którym występował De Sica, mianowicie 
„Pieśń słońca". Znakomity aktor grał w tym filmie 
obok sławnego śpiewaka włoskiego, Lauri Volpiego. 
„Pieśń słońca" była filmem produkcji niemiecko-wło- 
skiej i obok aktorów włoskich wystąpili również 
aktorzy niemieccy, m. in. Lillian Dietz i Oskar Sabo. 

W okresie okupacji przewinęło się przez ekrany 
tzw. „terenów przyłączonych do Rzeszy” oraz tzw. 
„Generalnej Guberni* kilka innych filmów De Siki. 

Ob. Bukolt zwraca uwagę, iż — według źródeł. 
które posiada, mianowicie według prospektu „Teresy 
Venerdi* — w filmie tym Anna Magnani nie wystą- 
piła z De Siką, jak to podaliśmy w naszej filmografii 
„tego aktora. 

Wymieniając Annę Magnani jako partnerkę De Siki 
w „Teresie Venerdi* oparliśmy się na źródłach wło- 
skich. Potwierdza to zresztą miesięcznik „Calendario 
del Popolo*, gdzie w n-rze majowym bież. roku jeden 
z najwybitniejszych krytyków filmowych — Ugo Ca- 
siraghi omawiając całokształt pracy artystycznej Anny 
Magnani, przypomina jej debiut filmowy u boku 
Vittoria De Siki w filmie „Teresa Venerdi'. Przypusz- 
czamy więc, że prospekt, o którym wspomina ob. Bu- 
kolt, nie jest właściwym źródłem. * 


Vittorio De Sica w filmie „Tajemnice alkowy* 


Za nadesłane uwagi serdecznie dziękujemy ob. Bu- 
koltowi oraz tym wszystkim czytelnikom. którzy za- 
dali sobie trud, by napisać kilka słów w odpowiedzi 
na nasz apel, i wyrazili swą opinię o drukowanych 
w „Fiłmie* wspomnieniach De Siki. Żałujemy, że 
z braku miejsca nie możemy drukować fragmentów 
listów w tej sprawie. Musimy jednak z dużą satysfak- 
cją stwierdzić, iż nie było ani jednego głosu nie wy- 
rażającego nam uznania za druk pamiętników De 
Siki, co świadczy, że tego rodzaju materiały bardzo 
się podobają ogółowi naszych czytelników. GA 
> RED. 


BE GE ONANE W E 
KŻEMEJ 
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Pozlomo: 1) Zespól pracow- 
ników, 5) Artystyczne wyroby 
ceramiczne, 10) Nuta, 12) Sto 
metrów kwadratowych, 14) 
Rzekomo przynosi szczęście. 
16y Rasa. psa, 17) Ryba, -18) D; 

chawica, 19) Angielsi miara 
powierzchni, „22) Siłacz, _2 

Lekki dwukolowy pojazd Da- 
lekiego Wschodu, 77) Popular- 
uy.aktor filmów radzieckich. 
23) Tuz, -30) Stosunek obwodu 
koła do jego średnicy, -23) Re- 
kwizyt sprawozdawcy radlo- 
wvego,-34)'" Człowiek morza, 34) 
Skrót bokserski, 487 Inicjaly 
twórcy „Manifestu Połaniec- 
kiego", 447 Tytuł filmu ra- 
dzieckiego nagrodzonego w u- 
biegłym roku na festiwalu w 
Cannes, 46) Afisz,„46) Rzecznik, 
przywódca ludu, 47) Ptak wró- 
blowaty, 49) Zakładka na suk- 
Di, 62) Faza księżyca, 563) Po- 
«olk bez okna, 55) W muzyce: 
nieprzerywanie, łącznie, 57) 


Jaki to film?: Pierwsze dol. 

Rozsypanka filmowa: Vitto- 
rio De Sica (Cud w Mediola- 
nie, Dni miłości, Trapeź, Złoto 
Neapolu, Romeo i Julia, Mury 
Maląpagi, Paisa, Miłość kobie- 
ty, Magdalena, Umberto D., 
Zmysły, Zwyciężeni, Słońce 
wschodzi, Cena strachu). 


Krzyżówka. para- 
war, „Spartak”, konopie, RS- 
stonia, islam, antyk, Kaltnin- 
grad, ' bicz, glob, mina, laur, 
loki, stonoga, aria, grobla, pon” 
ton, prom. antymon, agat, ba- 
ca, cykl, jawa, opis, archeolo- 
nia, Junga, Wenus,, okaryna, 
Akropol. fregata, ostryga. 
Pionowo: Radom, karo, ba- 
ki. spis, trio, dania. Eskimos, 
Kaszmir, polo, Tarn, anagram, 
nonim, bilans, konwersacja, 
diagnostyka, Stalino, agronom, 
arkabuz. embarko, cyklop, ko- 
lomel, papirus, oczy. Ogar, a- 
kord. Wołga, Rega, nuta, kask, 
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Nuta, 56) Litera grecka, 59) 
Ogniotrwała masa cementowa, 
50) Ruda żelaza, 


Pionowo: 2)  Promieniowa- 
nie, 3) Stolica Norwegli,-4) Za- 
Parów, wąwóz, 


Reformator szkol- 
nictwa polskiego w XVIII wie- 
ku, 3) Gra słów, 11)” Utarczka, 
12) Zabytkowa budowia w 
Krakowie, 15) Zaimek wskazu- 
jący, 16) Wykrzyknik, 20) W 
mitolog! przedsionek piekieł, 
24y Inicjały instytucji wydaw- 
niczej, 23) Przyjaciel Mickie- 
wicza, 24) Kupon, talon, .23) 
Imię słynnego rzeżbiar; pol- 
skiego, 26) Może być przestęp- 
ny, 29) Rodzi się z piasku, 30) 
Nasyp kołejowy,-31) Marka po- 
pularnych samochodów _ nie- 
mieckich, 32) Może być mezo- 
zoiczna, 35) Tytuł sfilmowanej 
powieści Furmanowa, 26) Ro- 
dzaj nawierzchni ulicznej, 37) 
Okres zabaw, 38) Ćwiartka go- 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 19 (388) 


Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 19 (386) nagrody książko- 
we otrzymują: 1) 1. Andrze- 
lewska — Nowy Bytom, ul. 
Gajowa 4, 2) A. Iwański — 
Wadowice, ul. Iwańskiego 11. 
3) ©. Leszman Sztum. ul 
Reja 21, 4) Z. Małecka — Ra- 
domsko, ul. Jachowicza 27, 5) 
M. Nagłowski — Starachowice, 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr 20 (389) 


Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 20 (389) nagrody ksią: 
kowe otrzymują: 1) A. Bobi 
lewicz — Warszawa, ul. 
bieńska 3, 2) E. Chamiel 
Stalinogród, ul. Wieczor! 
3) 3. Czechowicz — Jelenia Gó- 
ra, al. Wojska Polskiego 18, 4) 
R. Huszcza — Warszawa, ul. 
Zagraniczna 12. 5) M. Jędr: 
szek — Oświęcim, Babice 272, 
5) M. Krasucka — Grójec, 61. 
Niepodległości 8, 7) G. Łapa —- 
starachowice, ul. Partyzantów 
2, 8) E, Marszałek — NOWy By- 
tom. ul. Engelsa 22, 9) A. Ma- 
tuslak — Warszawa, ul. Trel 
kowelska 5, 10) Z. Matysiak 


SPRÓBUJ ZGADN 
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dziny. 29)" Wysoki śniegowiec 
damski, 40) Nakrycie głowy u 
ludów arabskich, 41) Głową go 
nie przebijesz. .42y Legendarne 
opowiadanie, „44) Tytuł abisyń- 
ski, .48) Gra sportowa, 49) Po- 
żegnanie dziecięce, .50) Symbol 
chemiczny glinu, 5l) Imię mę- 
skie, 54) W gwarze: bij, „567 
"Teoretyczna jednostka pi 
śl) Cienkie suche kiełbaski 
s2y „Sztuka" po łacinie, 

(S$. Mrowiec — Michałkowice) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
klem na kopercie „Rozrywki 
umyslowe". Wśród " Czytelni- 
ków. którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 
nagrody książkowe 


u), Marszałkowska 56, 6) 3. Pi- 
sarek — Łódź, ul. Myśliwska 
9, 7) B. Sakowicz — Warsza- 
wa, ul. Zamojskiego 29, 2) J. 
Sawiński — Warszawa, al. Wy- 
zwolenia 7, 5) A. Szumowski — 
Gliwice, ul. Szobiszowicka 14, 
10) ©. Wojtuń — Sanok, ul. 
Młodzieży Zjednoczonej 2. 


Pruszków, ul. Stalina 168, 11) 
J, Okuliczowa — Warszawa, ul. 
Tamka 45a, 12) J. Ołdak — Su- 
wałki, ul. 23 Października 24, 
13) L. Płaczkiewicz — Oleśnica 
Sląska, ul. Tołstoja 11, 14) Ł. 
Prosiński — Ełk, ul. Moniuszki 
4, 15) M. maczyński — Poznań, 
ul. Matejki 53, 16) W. Stępień 
— Stalinogród, ul. Plebiscyto- 
wa 37, 17) H. Suryn — Warsza- 
wa, ul. Dmochowskiego 4, 18) 
Z. Szymański — Warszawa, u). 
Nowolipie 25a, 19) A. Wieteska 
— Warszawa, ul. Madalińskie- 
£o 1, 20) W. Wlik — Łódź, ul. 
Żytnia 5. 


— Roma (Wlochy), archiwum. 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA, Warszawa. Marszałkowska 3/5. Zam. 1272. |-7-26405. 


FILM 


683-85. ADMINISTRACJ. 


REDAGUJE ZESPÓŁ." KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. Kierownik graficz- 
ny: T. Kowalski. REDAKCJA: Warszawa, uł. Nowy. Świat 47, tel. 
tel. 826-72, WYDAWCA: FAW. Prenu- 


nacz.), 


merata roczna 52.40 zł, półroczna 26.49 zł. Zamówienia i wpła- 


fYGODNIK 


ty ma prenumeratę przyjmują wszystkie 
1 istonosze. Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. 


urzędy pocztowe 
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Ana Vernon odtwarza jedną z głównych ról ko- 
biecych w filmie francusko-austriackim „Bel. 


Ami" oparłym na znanej powieści Maopaszan- 
ta. „Bel Ami" wchodzi obecnie na nasze ekrany 


W w" 


